
Rok XXXIII. We Lwowie, piątek dnia 23 marca 1900 r. Nr. 82.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

H.nztiie 36 koron, — |>ółruvznio 18 kur. -  kw;irlalnic 
9 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę do donm 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie nnstriarkiem  <-;il" 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

/. przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek kw artalnie 12 m arek 50 fcnigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji roczni* 80 
franków kwartalnie 20 franków.

l - i u n o  R e d a k c j i  , Dziennika Polskiego”: plai Marjatki 
liczba <1 i 7. Telclon Nr. 171.

R ę k o p i s  ó w R e d a k c j a  n i e  z w r a c a.

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wycnodzi cudzienaie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Hi u'  i A d m i n i s t r a c j i  .D z ie n n ik ; ',  P o l s k i e g o ”. ph" 

Marjacki I. fi i 7 i wszystkie R i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

I t r  W iedniu: pp. Haasenstein A Ynjrler, (Ollo Maasi. 
M. Dukcs. H. Schalek, A. Oppelik's Naeh.. Rudolt 
Moossc i J. D iinneherg; w Paryżu: Adam 38
m e de Ynrenne.

O gl ,.enia przyjmuje się za oplutą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem  (petit).

Doniesienia o ślu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kem nnikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

I’n w ;.tn c  koie.spomiericje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

IcrohhP ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
bO n a le r z y  od  w i e r s z a .

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO *
otrzym uje oprócz ty g o d n io w eg o  ark u szow ego  
dodatku  p o w ieśc io w eg o  ta k że  b e z p ł a t n i e  
ty god n ik  b e lle try sty czn y  p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
za w iera ją cy  d w ie  p o w ieśc i oraz k ró tk ie  n o­
w e lk i  o ry g in a ln e  i tłum aczone.

List z Wiednia.
W ie d e ń ,  21 m arca.

P rzed  k ilkunastu  la ty  poseł W eitlof, jako  
przew odniczący niem ieckiego S chu lvere inu , obo ­
w iązany , rozum ie się, do w yszukiw ania „uciska­
nych" N iem ców , zrobił w ielkie odkrycie. M iano­
wicie podał on  w sp raw o zd an iu  S chu lvere inu  
do w iadom ości, iż udało  m u  się odkryć w  G a­
licji lysiące „von b rav e n  B eu tseh en "  srodze 
przez Polaków  u ciskane i w ezwał n a  pom oc 
w szelaką duszę n iem iecką. O dezwa p an a  W eit-  
lofa osiągnęła w całej pełni to, co N iem cy nazy­
w ają .e in e n  H eiterkeitserfo lg".

Dziś o podobne pow odzenie pokusiła  się 
W olla  „O stdentsche R u n d sc h a u " . Jak iś półgłów ek 
u b ra ł au strjack i o rgan  transw alsk ich  B oerów , 
w a r ty k u ł o p rześladow aniu  naszych poczciw ych 
„szw ubów ", artyku ł, w k tó rym  w praw dzie n ie  p o ­
daje' an i jednego  konkretnego  fak tu  p rześlado ­
w an ia . ale w zam ian  co słow o, to  obelga na 
narodow ość polską. P rzedew szystk iem  tw ierdzi
a u to r  tego. ch y b a  w delirium  spłodzonego
arty k u łu , że b iedn i koloniści n iem ieccy w 
Galicfi, w szkołach uczyć się m uszą języka
poNidogo, m im o. że n igdy w Galicji ch leba nie 
szuka ją i język ten n a  nic im nie je s t po trzebny , 
in sp ek to ro w ie  szkolni, pisze, w chodząc do klasy, 
n asam p rzó d  dow iedzieć się chcą, czy dzieci 
m ilicją po  polsku. O tóż faktem  je s t, że nasi Szw abi 
p raw ie  beż w y jątku  pozosta ją  w kraju  i że cały 
ich by 1 polega w łaśnie na dw ujęzycznośei. 
K a d r  bow iem , jed en  b ra t pozostaje na kolonji. 
inni idą do m iasta  i jak o  dw ujęzyczni wszędzie 
chę tn ie  p rzy jm ow an i by w ają  n a  kelnerów , p o ­
m ocn ików  hand low ych  i t. d.

Tylko dobroduszność i b ezg ran iczn a  to le ­
ran c ja  polska um ożliw iają S zw abom  u trzy m y ­
w an ie  do tąd  szkół niem ieckich, a i bezczelne 
n ap a śc i T eu to n ó w  z pew nością  n ie  zm ien ią  tego 
s to su n k u  i nie w yw ołają innego  trak to w a n ia  
garstk i osiadłych u n as  N iem ców , z k tórym i 
zrośliśm y się i k tórzy  też — n a  ogół b io rąc  — 
są dob rym i i użytecznym i obyw ate lam i kraju 
Podziw iać je d n a k  trze b a  bezczelność dziennika, 
k ló ry  w yzyw a fo rm aln ie  ad m in is trac ję  po lską w 
G alicji do p o ró w n a ń  z tem . co spo tyka P olaków  od 
ad m in is tra c ji niem ieckiej i p rze m ałą garstkę  
N iem ców  do walki z k rajem , w k tó rym  zna jdu ją  
n ie ty lko  by t m aterju lny , ale i ze w szech m ia r  
sp raw ied liw e trak to w an ie . G dyby ta k a  garstka  
N iem ców  znalazła się w śród  m iljonów  Czechów  
czy ̂ W ęgrów , z pew nością u to n ę łab y , jak  k ropla 
w  m orzu. K iedy u nas przeciw nie, n ie  tylko 
n ik t nie stawna N iem com  przeszkody w pielę­
g n o w an iu  ich narodow ości, ale — śm iem  tw ie r­
dzić —  czynią się d la  n ich  n a w e t pew ne w y­
ją tk i, a  lu d n o ść  odnosi się do n ich  z w szelką 

y m p a tją . Jeśli Szw abi, o siadając  w  m iastach , 
ain i i dob row oln ie  się po lon izu ją , jest to 

' ylko tryum fem  naszej w yrozum iałej i sp raw ie ­
d liw ej w obec n ich  po lityk i i tem u  z pew nością 
n ie  przeszkodzi bezsilna złość, p rzeb ija jąca  z a r -  
iykułu  „O stden tsche R u n d sc h a u " .

K onfe rencja  ugodow a ju tr o  zakończy sw ą 
czynność, n ie  zostan ie jed n ak , jak  się zdaje, 
zam kniętą , jen o  odroczoną, ażeby  po sejm ie 
czeskim  n a  now o pod jąć  posiedzenia. T y m cza­
sem  radyka ln i N iem cy czynią, co m ogą, żeby 
p rac e  k o n fe ren c ji.'u d a rem n ić  i ugodę zam ącić.

N a niedzielę frakcja  S ch o n o rera  zw ołała znów 
do W ied n ia  wielki „Y olkstag", na k tó ry  przybyć, 
m a ją  N iem cy z całej A ustrji. M owę w stęp n ą  
w ygłosi W olf, k tó ry  w  dalszym  ciągu ob ją ł też 
refera t o po lityce w ew nętrznej. N ad to  na p o ­
rządku  dziennym  zn a jd u je  się re fe ra t o sto sunku  
N iem ców  au strjak ich  do  cesarstw a niem ieckiego, 
o o rganizacji s tro n n ic tw a  n arodow o-radykalnego  
itd . P o  w iecu odbyć się m a ją  konferencje p o ­
m iędzy rep rez en ta n tam i poszczególnych k rajów  
koronnych , a cen tra lnym  zarządem  zw iązku. — 
czyli innem i słow y — om ów ioną zostan ie na 
w szystkie p row incje  ob liczana akcja celem  p rze­
szkodzenia ugodzie.

W ielki n iesm ak budzi pow szechnie n iedysk re­
cja członków  konferencji ugodow ej. N a w ezw a­
nie rząd u  zobow iązali się ci p an o w ie  słow em  
h o n o ru  do zachow an ia  poufności o b rad , a m i- 
m oto  dzień  po  dn iu  raz w  czeskich, raz znów  
w niem ieckich  dziennikach , czyta się zupełn ie 
szczegółow e sp raw o zd an ia  z dyskusji. Z daje się, 
że rzą d  raczej osiągnąłby  był cel, u d a jąc  się z 
p ro śb ą  o dyskrecję, nic do posłów  biorących  
w  konferencji udział, ale raczej — do dz ienn i­
ków...

Rząd i statut krąjowy.
Sejm  uchw ala jąc  b udżety  k rajow e na rok 1898 

i 1899, po stan o w ił m iędzy in n em i n a  pokrycie n ie­
dob o ru  p o b ie rać  dodatek  do państw ow ych  p o d a t­
ków  bezpośredn ich  osobistych , u s ta w ą  z 25  p aź ­
dziernika 1896 ustanow ionych , z w yjątk iem  p o d a t­
ku osobisto  dochodow ego. Już w r. 1898 rząd  za- 
zaw iadom ił w ydział k rajow y , iż pow yższa u ch w a­
ła  se jm ow a uzyskała cesa rską sankcję, ale z d o ­
datk iem  „m e n aru sza jąc  co do p o d a tk u  qd  wyż­
szych p łac urzędniczych uw olnień  u n o rm o w a­
nych cesarskiem  postanow ien iem  z 25 lis topa­
da 1858."

W ydział k rajow y, w idząc w tern n a ru sze­
nie s ta tu tu  krajow ego, p rzedstaw ił rządow i, iż 
pow yższy dodatek  do uchw ały  linansow ej se j­
m u naszego ścieśnia w yłącznie p raw o  se j­
m u, n ak ład an ia  krajow ych d o dajków  do p a ń ­
stw ow ych p o d a tk ó w  bezpośredn ich  a z a te m : 
dodatków  do p o datku  od w yższych p łac u rzę­
dniczych. W ydział k ra jow y  zw rócił dalej u w a­
gę rządu  n a  to . iż pow yższy dodatek  do u ch w a­
ły finansow ej s ta n ą ł w rażącej sprzeczności 
z u s ta w ą  k ra jow ą , n a  tydz ień  p rzed tem  w d. 24 
czerw ca 1898 sa n k c jo n o w an ą , m ocą której jo ­
dynie p o d atek  osobisty  docltodow y uw oln iono  
od dodatków  krajow ych .

W  końcu zaznaczył w ydział krajow y, że 
pow yższy dodatek  do uchw ały  linansow ej nie 
m oże i n ie  pow in ien  obecnie m ieć m ocy obo­
w iązującej, dodatek  te n  bow iem  pow iada , że 
dodatek  k ra jow y  do państw ow ych  bezpośrednich  
podatków  osobistych, zaprow adzonych  ustaw ą 
z r. 1896, m a być p o b ie ra n y  bez naruszen ia  
postanow ien ia  cesarskiege z 27 lis topada  1858 
ia, p o stanow ien ie  zaś to w yraźn ie  orzeka, że 
podatek  dochodow y od p łac urzędników  m a 
być od 1 lis topada 1856 w olny od podatków  
krajow ych . T ym czasem  1 stycznia 1898 podatek  
dochudow y został zniesiony. T ru d n o  tedy, aby 
z chw ilą zniesienia tego p o d a tk u  m iały  m im o 
to jeszcze obow iązyw ać n ad a l postanow ien ia  
dodatkow e i w ykonaw cze, odnoszące się do tego 
po d a tk u , lu b  też, ab y  się m iały  odnosić do zu ­
pełnie now ego rodzaju  p o d a tk u , ja k  w tym  
w ypadku  od wyższych pob o ró w  służbow ych.

K iedy i uchw ała  finansow a n a  r. 1899 uzy­
ska ła  cesa rską  sankcję z ogran iczeniem  pow yżej 
w ynńen ionem , w ydział k ra jow y  zap ro testo w ał 
p reciw  le n n i i żądał in fo rm acji, na jak iem  p o ­
stan o w ien iu  p raw n em  op iera ł się rząd, w p ro w a­
dzając do uchw ały  sejm ow ej dow olne zm iany  
i dodatk i.

R ząd  n a  to obszernie w ydziałow i krajow em u 
odpow iedział, a w ydział k ra jow y  znow u now e 
w ysłał do W ied n ia  p ism o i w n iem  zapow iedział, 
źe całą sp raw ę  przedstaw i sejm ow i.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  20 m arce.

(/;•.) P ierw szy  rozdział now ej sesji p a r la ­
m e n ta rn e j zakończony. P rócz u s taw y  o poborze  
rek ru ta  i w yborów  do delegacyj, nie przyn iósł 
on  w łaściw ie nic, bo  przecież ja łow ych  d eb a t 
n ad  w nioskiem  o oskarżen ie m in is trów  i kilku 
w p ro st śm iesznym i w nioskam i nagłym i, n ie  m o ­
żna nazw ać p ozy tyw ną p racą  u staw odaw czą. 
A je d n ak  była chw ila w  ciągu tej sesji, w k tó ­
re j się zdaw ało , że przecież p a r la m e n t będzie 
m ógł i będzie chciał p racow ać, że przecież udało  
się rządow i w ym yśleć coś takiego, n a  co się 
wszyscy zgodzą. Było to  zaraz po w niesien iu  
znanego  p ro g ra m u  ekonom icznego rządu , m a ją ­
cego obdarzyć ludność całą siecią now ych kolei. 
Dziś ju ż  i ten  p ro g ra m  strac ił sw ój u rok , bo 
w yłan ia się przeciw  n iem u  opozycja z tej s trony , 
z k tó rej n a jm n ie j tego m ożna się było spodzie­
w ać. O to np . nie kto inny , tylko dr. R uss o r­
gan izu je ob stru k cję  przeciw  budow ie kolei ta u -  
ernsk ie j i wogóle przeciw  drug iem u połączeniu  
ko lejow em u z T ry estem  i zam ierza w szystkim i 
m ożliw ym i sposobam i zwalczać budow ę tych ko­
lei dopó ty , dopóki n ie  będzie zapew niona  b u ­
dow a sieci kanałów  sp ław nych  w C zechach, 
a  więc przedew szystk iein  k an a łu  m iędzy D u n a­
jem  i O drą  i m iędzy D unajem  a Ł a b ą . Je s t d u ­
żo złośliwości w  tym  p lan ie  obstrukcy jnym  d ra  
R ussa , obm yślanym  w  in te resie  nielicznej g ru p y  
fab ry k an tó w  z pó łnocnych  Czech, gdyż s taw ian ie  
kw estji w  ten  sposób , w jak i ją  s taw ia  dr. R uss, 
znaczy tyle, co chcieć u d arem n ić  i budow ę k a­
nałów  i budow ę kolei. Co się tyczy kanału  m ię­
dzy D unajem  a O drą , to  fachow cy u trzym uje  
że je st on  n a w e t p raw ie  n iew ykonalny , bo  O dra 
m a za m ało  w ody, ażeby  to m*Sgł być: wielki 
k an a ł sp ław ny, a  w ydaw ać setki in iljonów  na 
rzecz p o d  względem  technicznym  i kom erc ja l­
nym  w ątp liw ą, n a  to  A ustrji jeszcze n ie stać. 
Ale gdyby  n aw et i techniczne i ekonom iczne 
korzyści były  ogrom ne, to  dlaczegóż w łaściw ie 
m ają  b iedno k ra je  alpejskie cierpieć_ na te r . że 
zachcianki czeskich fabryka jj? być
sp e łn io n e?  Dla T ry es tu  zaś n u . . .  
kolejow ej je s t w p ro s t kwe- ją  egzystencji, guyz 
znaczenie jego. ja k o  po rtu  handlow ego, z każdym  
lok iem  u p ad a . W szystkie te  tran sp o rty , k tóre 
z n a tu ry  rzeczy p ow inny  iść p rzez T ry es t, idą 
przez G enuę i W eneeję j-.Ttynic d latego, iż p o ­
łączenie kolejow e je s t fatalne. P an o w ie  fab ry ­
kanci z Czech n ie troszczą się tem  je d n a k  i s to ­
ją c  n a  czysto eg o is ty czn em 'stan o w isk u , w o ła ją : 
A lbo będą kanały , a w tedy  będzie i kolej do 
T ry estu , a lbo  nie będzie ani jednego an i d ru ­
giego.

L a n d e rb a n k  i B ankverein  ogłosiły w ub ie­
głym  tygodn iu  sw oje b ilanse. Jak to  było do 
p rzew idzen ia, długi okres drożyzny pien iędzy  od­
bija się św ie tn ie  na tych b ilansach  i pozw ala 
i ak c jo n a rju szo m  dać w iększą dyw idendę i b a r ­
dzo znaczną sum ę p rzen ieść  n a  rach u n ek  roku 
bieżącego. L iinderbank  np. p rzy  kap ita le  akcy j­
nym  40  m iljonów  zł. m iał za rok ubiegły do ­
chodu b ru tto  5 ,742 .879  zł.. — czysty zaś do ­
chód po o d trącen iu  w szystkich w ydatków  w y­
nosił o ,575 .761  zł. A kcjonarjusze o trzy m ają  dy­
w idendy  12 zł. zam iast 10 zł. w roku ubiegłym , 
a kw ota 9 6 0 .0 0 0  zł. p rzen iesioną zostaje  n a  r a ­
chunek  roku bieżącego. — B ankvercin . o p e ru ­
ją cy  rów nież  kap itałem  akcy jnym  40  m iljonów  
zł., m iał dochód  b ru tto  6 ,0 6 8 .0 4 9  zł., zaś n e tto  
4 ,857 .495  zł. — A kcjonarjusze o trzy m ają  dy ­
w idendę po 16 zł. od akcji, a  kw ota  6 70 .000  zł. 
p rzen iesioną zos ta je  na rok b ieżący. — B ardzo 
sm u tn o  n a to m ia s t p rzedstaw ia  się b ilans T o w a ­
rzy stw a żeglugi na D unaju , pom im o bow iem  
subw enc ji pań stw o w ej 2 5 0 .000  zł. i pożyczki, j a ­
ką o trzym ało  od p a ń s tw a  w te j sam ej w ysoko­
ści, m iało to  T ow arzystw o  za rok ub ieg ły  o 
5 5 8 .7 7 0  zł. m niej czystego dochodu niż za rok 
1898. Gały zysk w ynosi 0 I 6 .OOO zł. — a dy­
w id en d a  8 zł. od akcji będzie o połow ę m n ie j­
sza od  zeszłorocznej.

B ardzo frekw en tow apa  zresztą  kolej z M a- 
rien b ad u  do K arlsbadu  podw yższa w łaśn ie sw ą 
taryfę osobow ą o 6 3 1 ho z 6 n a  4  halerze 
na k ilom etr w 6 klasie. N iem iłą tę  dla p o d ró ­
żu jącej publiczności inow ację  tłum aczą tem . że 

j rentow ność, te j linji je s t za m ałą . gdyż w ynosi 
I w szystkiego 5 .677 zł. od k ilom etra.

Z L ondynu  donoszą, że subsk rypcja  na po ­
życzkę w o jenną  A nglji w  sum ie 65 m iljonów  
fun tów  szterlingów  pow iod ła się w yborn ie. Jak ­
kolw iek p rzy  zam aw ian iu  obligów  tej now ej p o ­
życzki p o trzeb a  było złożyć tylko m alu tk i zad a­
tek w ynoszący 3 % zam ów ionej sum y, to  je d n ak  
z tych sam ych zadatków ' w płynęło  do kas B a n ­
ku angielskiego, gdzie odbyw ała  się su b sk ry p cja , 
go tów ką 18 m iljonów  fun tów  szterlingów , z cze­
go w ynika, że w łaściw ie zam aw iano  now ych 
obligów  nie za 30  ale za 600  m iljonów ' fun tów  
szterlingów , czyli, że dw adzieścia razy  pokry to  
pożyczkę. N ow a ta  pożyczka przynosić będzie 
w łaścicielom  je j obligów  2 %  % , t. j. ty le ile 
konsole angielskie, a sp łaco n ą  zostan ie w dniu  
5  kw ietn ia 1910. W ypuszczona została  po k u r­
sie 9 8 ł/2 za 100. T e n  stosunkow '0 ko rzystny  
kurs sp raw ia , że ju ż  te raz  odbyw 'a się w  L on­
dyn ie  w tych now ych w alorach  ażio taż n a  w iel- 
ką skalę i jakkolw iek jeszcze w cale ich nie m a, 
już n a  giełdzie i poza g ie łdą h an d lu ją  n im i i 
p łacą  za nie 2 ' ,  do H% p o n a d  ku rs em isy jny .

Położenie w Serbji.
B e l g r a d  20  m arca .

P o n ad  S e rb ją  c iąg n ą  czarne chm ury . D o­
tychczas nie m a  w łaściw ie nic jeszcze u ch w y t­
nego, coby m ogło uspraw ied liw ić  tro sk i i obaw y, 
ale najrozm aitsze  pogłoski, k tó re  dochodzą z Buł- 
garji i k rajów  sąsiedn ich , w y tw arza ją  w całej 
S erb ji uczucie trosk i, obaw ę, iż „coś wisi w  po- 
w iętrzu". W iadom ości o ruchach  A rn a u tó w  w w i- 
lajacie kossow7skim . w iadom ości o w rzeniu  w  M a- 
cedonji, nagły  w zrost w pływ u rosyjskiego w  Buł- 
g a iji 1 C zarnogórze, działalność kom ite tu  m ace­
dońskiego w B ulgarji. oziębienie się w idoczne 
i tak  już  tylko słabo  u trzym yw anych  stosunków  
S erb ji z R o s ją  — w szystko to tłum aczy , d la ­
czego w tu te jszych  kołach politycznych ro śn ie  
o b aw a p rzed  w ypadkam i, k tó re  w kró tce  rozegrać 
się m ogą.

T u te jsze  koła w ykazują, iż po rozum ien ie , k tó ­
re  n as tąp iło  m iędzy A u strją  a  R o s ją  w sp raw ie  
ochrony  niezależności p a ń s tw  bałkańsk ich  i p rzy­
zn an ia  im  p raw a  s tan o w ien ia  o sob ie sam ych, 
op ie ra  się na zasadzie nie m ieszania się do 
sp ra w  w ew nętrznych  tych p ań s tw  bałkańsk ich . 
Ale podczas, gdy A ustrja  w  istocie nie m ięszala 
się w cale do sp raw  w ew nętrznych  w S erb ji, to  
R osja  n a to m ia s t wszędzie się m ięsza i wszędzie 
s ta ra  się pow iększyć sw ój w pływ , jak  to  m a 
m iejsce w B ulgarji i C zarnogórze. D oniesienia 
z Sofji s tw ie rd za ją , że p rą d  rusofilski o g arn ą ł 
tam  w szystk ie w arstw y  i że ulegli m u n a w e t ci. 
k tórzy  byli daw n ie j zw olennikam i i p rzyjació łm i 
polityki austro tilsk iej.

Książę F e rd y n an d  przez usunięcie z arm ji 
60  Rosji niem iłych oficerów  i przez sw oje s ta ­
now isko, jak ie  za ją ł w polityce zew nętrznej, dał 
sam  im pu ls do  tego m sofilskiego p rąd u . T u 
z oburzen iem  spog lądają  n a  to. iż R o sja  is tn ie ­
jące  m iędzy n ią a  A u strją  porozum ienie , usiłu je 
uzyskać na sw oją  korzyść, w zm acniając swe s ta ­
now isko w B ulgarji i Czarnogórze. T o  nie leży 
w in te resie  S erb ji, gdyż przez to  m oże być ona 
n a ra żo n ą  n a  w ielkie n iebezpieczeństw a.

W ielką troskę w zbudza tu  n ieprzy jazne, n ie ­
w iadom o z jak iego  pow odu , zachow anie się R o ­
sji wobec S erb ji. R ządow i rob ią  zarzu t z tego 
pow odu, że nie po trafił jak o ś pom yślniej ukształ­
tow ać tych sto su n k ó w , u wszyscy o b aw ia ją  się, 
że z te j n iep rzy jaźn i R osji do S erb ji, zadokum en­
to w an e j już k ilkak ro tn ie  w sposób  n aw e t b a r ­
dzo dosadny , m oże dla S erb ji w yróść wielkie 
n iebezpieczeństw o.

inwazja francuska w... Londynie.
L ondyn 19 m arca .

L u b u jąca  się w sensacy jnych  pom ysłach  .S t .  
Jam es G az e tte " . ogłosiła tym i dn iam i a rty k u ł pt. 
■ Nasze przyszłe n iebezp ieczeństw o", w którym  
rozw aża — i to  nie po  raz p ierw szy  dopiero  
w tem  p iśm ie — ew en tu a ln o ść  i n w a z j i  f r a n ­
c u s k i e j  w  A nglji. w zględnie w sam ym  L ondy­
nie. Na po d staw ie  specja lnych  inform acyj. p o ­
chodzących w rzekom o —  co „St. J. G." daje  
lekko do zrozum ienia — n ie  skąd inąd , jak  z 
francusk iego  m in is te rs tw a w o jny  (!), po d a je  ta  
gazeta  londyńska in te resu jące  is to tn ie  szczegóły 
o tegorocznych  m a n e w r a c h  jesiennych  arm ji 
francusk iej, k tó re  się m a ją  odbyć n a  teren ie, 
A n g l j i  b a r d z o  b l i s k i m .  M ają w ziąć w nich 
udział pod  w odzą gen . J a m  o t ’a cztery  ko rpusy  
a rm ijn e  i dw ie dyw izje konnicy . M ianow icie: 
lV ty  korpus (M ans) z gen. S onno is, V ty (O rlens) 
z gen. Letouze de L onguem er, IX ty (T o u rs) z 
gen. dyw . Rifif Go i X ty  (R ennes) z gen. L ukas. 
O tóż „S t. J . G ." tw ierdz i apodyk tyczn ie, że 
gdyby  jednego  dn ia o 9 godz. w ieczór nadszedł 
z P ary ża  rozkaz, n aza ju trz  ra n o  a rm ja  francuska 
z 50000  ludzi m oże w siąść n a  s ta tk i w k tó ry m ­
kolw iek z p o rtó w  N o rm an d ji lub  B reton ji.

Do w iadom ości pow yższej d o d a je  „S t. J. G .“ 
tak ie  jeszcze k o m e n ta rze : „Jedno  je s t fak tem .
W  chwili, gdy w y s t a w a  p a r y s k a  zam knie 
sw e podw oje, ze 200.000 w yborow ego żołnierza 
francuskiego będzie s k o n c e n t r o w a n y c h ,  a 
w iększa ich część p o n ad to  znajdzie się w tedy 
o k i l k a  z a l e d w i e  g o d z i n  j a z d y  k o l e j o ­
w e j  od p o rtó w , najb liżej A nglji położonych. 
Jeden  rau t oka na k artę  i chociażby pob ieżne 
stud jum  .strategicznej sieci kolejow ej F rancji 
w ystarcza , ażeby  ob jaśn ić , co m y o tem  m yśli­
m y... Cztery korpusy  i dw ie dyw izji konnicy  — 
chyba w iem y dobrze, w obec czego sto im y! 
P o n ad to  w  A l g i e r z e  m a ją  być w  s ie rpn iu  b r  
trzy  b rygady  zm obilizow ane. Ich celem gran ica 
M arokka... M ają ta m  now y p o ża r wzniecić, gdyż 
z p u n k tu  w idzenia francusk iego  je s t rzeczą p o ­
żądaną . ab y  ang ielska flo ta kanałow a krążyła 
około w ybrzeży pó łnocno-zachodn iej A fryki..."

Publiczność angielska, k tó ra  o rzeczach w oj­
skow ych najm niejszego  w yonrażenia n ie  posiada , 
a skutk iem  długoletniej n ietykalności ziem i a n ­
gielskiej przez obcą inw azję , kołysze się w błę­
dnej pew ności i bezpieczeństw ie, uw aża pow yż­
sze w yw ody St. J . G. za czystą ch im erę, a  j a ­
kąkolw iek inw az ję  za rzecz n i e p o d o b i e ń ­
s t w a .  R zeczoznaw cy je d n ak  w ojskow i w L on­
dynie nie podziela ją  tego op tym izm u sw ych ro ­
daków  i uw aża ,ą grożące —  zw łaszcza w  o b e ­
cnej chwili — niebezpieczeństw o, z n  b a r d z o  
r e a l n e .  P rzy zn a ją , że obecnie A nglja n ie  m a  
w dom u tak ie j a rm ji do dyspozycji, k tó ra  m o ­
głaby skutecznie czoło staw ić ow ym  4  k o rp u ­
som  francusk im  i że gdyby  w szystko rob ione  
było w  jak  najściślejszej ta jem n icy , to  w ojska 
francuskie zn a jd ą  się u b ram  L ondynu , zan im  
flota angielska zdoła stolicy na odsiecz pospieszyć,

C harak terystycznem  je s t do pew nego s to ­
pn ia , co S p e n c e r  W  il k i n  s o n  na te n  te ­
m a t p is z e : „Byłoby wielce pouczającą  rzeczą
dla publiczności angielskiej, gdyby  k tó ry  d ep u ­
to w an y  z a p y t a ł  w  i z b i e ,  czy rzeczywiście 
w y p r a c o w a n e  są ju ż  p lany , m ająca  n a  celu 
z a p o b i e g n ą ć  tak ie j usiłow anej inw azji f ra n ­
cuskiej ? Czy u rząd  w ojenny  i ad m ira lic ja  są isto­
tn ie  p rzygo tow ane  do o d p a ro w an ia  tak iego  n a ­
p ad u , gdyby  011 m iał zdarzyć się k iedy  pow nego 
p o ran k u  od dzisiaj począw szy do końca paździer­
nika tir. ? O dpow iedź tego rodza ju  nie zd radzi­
łaby  zag ran icy  więcej p onad to , co ona ju ż  wie 
d o b iz e  odpow iedź ta  je d n ak  by łaby  czem ś 
nieocenioneru  dla p a rla m en tu  i w yborców ". 
W a rto  tu ta j zaznaczyć, iż m r. S p en ce r W ilk in - 
son  zby t dobrze zna sw ych „b o h a te ró w " z urzę­
du w ojny , iżby nie w iedział w y b o rn ie , że takich  
p lanów , o jak ich  w spom ina , w cale n ie  m a jesz­
cze w ygotow anych.

NA O L I M P I E .
LEGENDA 

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a * ) .

Noc w iosenna , cicha, s reb rn a , p ac h n ąc a  
jaśm inem , ro sia ła !

N ad O lim pem  płynie księżyc w pełni. 
W  blasku jego śn ieżny  szczyt świeci sm u tnem . 
ja sn o  zielonein św ia tłem .

P oniżej, n ad  do liną  T cm pe, czern ie ją  g ą­
szcze św idw y, rozkołysane od p ieśni słow iczych, 
od  próśb , jęków , w ołań, zaklęć, w estchn ień , 
om dlew am  P ły n ą  one, jak  głosy fu jarek  i fletni, 
‘p rzep e łn ia ją  noc, p a d a ją  i kap ią  naksztalt 
w ielkich kropel gęstego dżdżu, leją się,^ jak 
s tru m ień .

C hw ilam i m ilkną i w ów czas n a s ta je  taka 
cisza , że s ły c h a ć  niem al śniegi, topn ie jące  n a  
w ysokościach  pod  ciepłem  tchn ien iem  m aja .

C udna noc ! a m b ro z y jsk a ! w iosenna !
* **

W  ta k ą  to  noc przyszli P io tr  i P aw eł i za­
siedli n a  up łazie , ab y  złożyć sąd  n ad  sta rym i 
bogam i. N a głow ach m ieli św ietliste obrączki, 
k tó re  rozśw iecaly’ ich siw e w łosy, zm arszczone 
b rw i i su row e oczy. P on iże j, w  cieniu  głębo­
kim  buków , b ielił się tłum  bogów  opuszczo-

*) P r z e d ru k  z wydania zbiorowego na rzecz Kasy 
JileraUw w Ww*wie p. t. : „S a» i sobie”.

nych , zapom nianych , 
n a  w yrok za tra ty .

trw ożnych  i czekających

P io tr  sk inął ręką. N a ów znak z tłum u 
w ystąp ił p ierw szy  Zeus C hm urozb ió rca  i szedł 
ku A postołom  potężny  jeszcze i ogrom ny, ja k b y  
z m a rm u ru  przez F id jasza  w ykuty , ale zgrzy­
biały  już  i posępny . S ia ry  orzeł ze z łam anein  
skrzydłem  w lókł się u .jego nóg, a siny, m iej­
scam i zrudziały  od rdzy i przygasły  grom , w y­
su n ą ł się z d rę tw ie jącej p raw icy  daw nego ojca 
bogów  i ludzi.

Lecz gdy s ta n ą ł przed  A posto łam i, poczu­
cie p ra s ta re j w szechm ocy napełn iło  m u p ierś 
o lbrzym ią.

1 podniósłszy  z d u m ą  głowę, utkw ił w  
obliczu s ta rego  ry b ak a  z Galilei sw e boskie 
św iecące oczy, p e łne  pychy, gn iew ne, podobne 
do błyskaw ic, s traszne . Z adrża ł n a  to  w p o sa ­
dach , p rzyw ykły  do s trac h u  przed w ładcą, 
O lim p. Z akolebały  się p rze rażone  buki, ucichły 
p ieśn i słow ików , a księżyc, p ły n ący  n ad  śnie- 
gam i, zbielał, jak  p łó tn o  B rachny . P o  raz o s ta ­
tn i zak rakał krzyw ym  dzióbem  orzeł, a  grom , 
jak b y  ożyw ion d a w n ą  siłą, rozb łysnął, począł 
się wić groźnie u nóg  P a n a  i podn iósł, sycząc 
i zg rzy ta jąc , tró jk ą tn y , p łom ienny  łeb, ja k  wąż 
go tow y żgnąć żądłem  jad o w item .

Lecz P io tr  p rzyc isnął s to p ą  ogniste zygzaki 
i w gniótł je  do  ziem i — poczem , zw róciw szy 
się do C hm urozbiórcy , rzekł :

—  P rzek lę tyś je s t i po tęp iony  na w ie k i!
Zeus zaś przygasi w m gn ien iu  oka. pob lad ł

i szepnąw szy poczern ia łen ii w a rg a m i: „A nnn-
k e ! “ —- zap ad ł się w ziem ię.

* *
*

D rugi s ta n ą ł przed  A posto łam i C zarnokę- 
dzierny  P osejdon , z nocą w źren icach  i po-' 
szczerbionym  tró jzębem  w ręku .

T em u  ato li rzekł P i o t r :
- N ie ty będziesz w zburzał i uciszał od ­

m ęty  i n ie  ty będziesz w iódł do cichych ostoi 
zb łąkane n a  roztoczy łodzie, je n o  G w iazda 
Morza.

Co usłyszaw szy, ów  krzyknął, ja k b y  h o ­
lem  nagłym  przeszyty  i rozw iał się w e mgłę 
zn ikom ą.

* ,  *
A po tem  w stał S reb rn o łu k i z d rążo n ą  for­

m ingą w  dłoni i szedł ku Ś w iętym  M ężom, a za 
n im  szło zw olna dziewięć Muz, do dziew ięciu 
białych kolum n podobnych . P rzelękłe Muzy s ta ­
nęły p rzed  sądem , jak  skam ien iałe , bez tchu  
w  piersi i bez nadziei w sercach , lecz P ro m ie ­
n isty  zwrócił się do P aw ła  i począł m ów ić gło­
sem  do cudnej m uzyki p o d o b n y m :

— Nie zab ija j m nie, P a n ie  i ob roń , a lb o ­
w iem  w skrzesićbyś m nie m usiał. Jam  kw ia t d u ­
szy ludzkiej, ja m  je j radość , ja m  św iatło  i ja m  
tę sk n o ta  ku B ogu. T y  w iesz najlep ie j, P a n ie , że 
nie doleci p ieśń ziemi ku n ićbu , jeśli po łam ie­
cie je j skrzydła , -  więc w as zaklinam , o Ś w ie­
ci — nie zab ija jc ie  P ie ś n i !

I n as ta ła  chw ila m ilczenia. P io tr  w zniósł 
oczy ku gw iazdom , P aw eł położył d łon ie n a  rę ­
kojeści m iecza, w sparł na nich czoło i zadum ał 
się głęboko.

W reszcie podn iósł się : spokojn ie uczynił
znak K rzyża nad  p ro m ie n n ą  głow ą bożka 
i rz e k ł:

— Żyj. P ieśn i!
W ów czas A pollo siadł z form ingą u nóg 

A p o sto ła : noc uczyniła się jaśn ie jsza , zapa­
chn iały  m ocniej ja śm in y , zadzw oniły  weselej 
źród ła , M uzy skupiły  się naksz ta lt s ta d a  białych 
łabędzi i drżącym i jeszcze z trw og i g łosam i p o ­
częły śp iew ać z cicha dziw ne, n iezasłyszane n i­
gdy na wysokościach O lim pu s ło w a :

.Pod Twoją Obronę uciekamy się, Święta Boża Ro­
dzicielko...

„Naszemi prośbami nie racz gardzić...
„Ale od wszelakich złych przygód racz nas zawsze 

zachować.
„O Pani nasza!...

I tak  śp iew ały  na w rzosach , podnosząc 
w  górę oczy, jako  białogłow e m niszki pobożne.

Przeszli i inn i bogow ie. P o lec ia ł korow ód 
Bakeha. dziki, w yuzdany , uw ieńezon  w bluszcz 
i w inograd , zb ro jny  w cy try  i ty rsy . P rzele­
ciał z okrzykam i szału, rozpaczy  — i zapad ł się 
w o tch łań  bezdenną .

** *
W tem  p rzed  A posto łam i stanęło  inne  bó ­

s tw o : w yniosłe, h a rd e , gorzkie — i nie czekając 
ni p y tań , ni w yroku , pierw sze przem ów iło ze 
w zgardliw ym  na u stach  uśm iechem  :

—  Jam  je s t P a lla s-A ten e . Nie proszę w as 
o życie, gdyż jestem  ty lko  złudzeniem . S łuchał 
m nie i czcił O dys, w ów czas, gdy się p o s ta rz a ł;

s łuchał T elem ak, póki w łos n ie  okrył m u b ro ­
dy. N ieśm ierte lności n aw e t wy n ie zdołacie mi 
odjąć, ale n a to m ia s t m ów ię w am , że cieniem  
m a rn y m  by łam , cieniem  jestem  i cieniem  pozo­
s tan ę  na wieki.

* **
Aż w reszcie przyszła kolej i n a  N ią -— n a j­

p iękniejszą , najw ięcej czczoną!
Zbliżyła się słodka, cu d n a , ro zp łak an a . S er­

ce biło w  niej pod  śn ieżną p ie rsią , ja k  u p ta k a , 
a u s ta  drgały, ja k  u dziecka, k tó re  lęka się k a ­
ry o k ru tn e j. W ięc przypadłszy  im do nóg i w y­
ciągnąw szy sw e boskie ram io n a , poczęła wołać 
z pokorą  i b o ja ź n ią :

— Jam  grzeszna, ja m  w in n a ! ale, o P a n ie ! 
jam  szczęście lu d zk ie ! Zm iłuj s i ę ! P rzebacz, jam  
szczęście ludzkie, je d y n e !

Poczem  lęk i łkan ie  odjęły  je j głos. Lecz 
P io tr  spo jrzał n a  n ią  lito śn ie i położył sędziw ą 
dłoń na je j złotych wdo ach , a  P aw eł pochylił 
się ku kępie po lnych  lilij, uszczknął jeden  kielich 
i, do tknąw szy  je j n im . rzekł!

— Bądź o d tą d  jak o  i ten  kw iai — a le  żyj, 
Szczęście ludzkie!

A w tem  rozedniało . R óżow a ju trz e n k a  w y j­
rzała z za przełęczy. S łow iki um ilkły, a n a to m iast 
szczygły, m akolągw y, zięby i piegże jęły  w ydo­
byw ać z pod  zroszonych skrzydeł sen n e  g łów ­
ki, s trzepyw ać z p ió r ro sę  i p o w tarz ać  cichy­
m i g ło sam i: „Św it, św it!"  Z iem ia budziła  się
u śm iechn ięta  i ra d o sn a , ho nie od ję to  je j P ieśn i 
i Szczęścia.
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Wicek i Wacek we Lwowie.
K artk a  z h isto r ji scen y  lw o w sk iej.
C zternaście la t up ływ a, kiedy a a  scenę n a ­

szej w idow ni w padli — W icek  i W acek !
B liziński, Z a lew sk i, B ałucki, F re d ro  (syn) 

m ieli już sk ron ie  lau ram i w ieńczone. Z łote p ro ­
m ien ie „ p o g o d n e j "  lite ra tu ry  ja śn ia ły  w  ca­
łym  b lasku . P o stac ie  kom edji ty ch  au to ró w  
przesuw ały  się p rzed  oczym a w idzów  — zd ro ­
we, ru b aszn e , zam aszyste i ję d rn e  — często za ­
b aw ne, n iekiedy złe, bo głupie — lecz zaw sze 
w zbudzające  przebaczen ie  u św iata .

N iejedno  serce, troską znękane, zapom inało
0 nędzy życia, pa trząc  n a  pogodę życia „w  słoń­
cu k ą p a n ą !"

W  tej chw ili jeszcze w idzę p ierw sze p rzed ­
s taw ien ie  tych au to ró w . W  lożach tw arze  uśm ie­
chnięte , n a  dole g w ar cichy zadow olen ia, n a  gó­
rze n iek tó re  p o stac ie  z oddechem  zap arty m  ocze­
ku jące  p o d n iesien ia  zasłony, n iek tó re  z fan taz ją
1 w erw ą  ro zp raw ia jące . .Lw ow ska publiczność 
rob iła  na m nie w rażen ie  m łodej pan ienk i, p ie rw ­
szy raz  na balu  będącej. R adość, tę sk n o ta  i nie­
pokój, w sz js tk ie  te  uczucia na p rzem iany , wy­
czytać m ożna było. A u to r s taw ał p rzed  n ią , jak  
m łody k o n k u ren t, trw ożył się czy będzie dobrze 
przy ję tym , a je d n ak  w ierzył, że chociażby n a w e t 
p rzepad ł, z d rw in am i n ie  p oda  m u publiczność 
lw ow ska grochow ego w ieńca.

W  tak ą  to  szczęśliwą chw ilę w pad ł na 
scenę, Z ygm un t Przybylski, p row adząc  p. K le- 
packiego (F renkla), W icka (K w iecińskiego), W a ­
cka (Żelazow skiego), P au lin ę  (G ostyńską), Z ab a - 
w nickiego (Zboińskiego) i H elenkę (Stachow icz). 
A było to  w 1886 r. 24  w rześn ia . Że a u to r  
w raz z tym i a r ty s ta m i odniósł zw ycięstw o n a  ca­
łej linji, zby teczne szeroko rozpisyw ać. K rytyka, 
publiczność, przy ję ła  ten  p ierw szy w ystęp  a u ­
to ra  u  n as  nad  w yraz serdecznie. P ubliczność 
w dzięczna, że da ł je j „pogodę życia naszego", 
darzy ła go przez długie la ta  .p o g o d n ą  se rde­
cznością".

T a k a  zachę ta  kry tyk i i publiczności to  skarb  
dla serca piszącego, to  ta lizm an  dla w yobraźni, 
to  skrzydła dla duszy.

Szczęśliw y, k to  je  zdobędzie.
Był więc szczęśliwy a u to r  „W icka i W a­

ck a" , bo  przez la t cz ternaście dał scen ie naszej 
24  kom edyj, w ielkich i m ałych , dobrych  i m niej 
dob rych . P odlo tk i „ s ie lsk ie -an ie lsk ie" , sz lach ta 
d o b ra  jak  m iód s ta ropo lsk i, s ta re  p a n n y  „lube 
i n iem iłe", ekonom ow ie i k lucznice g łup ie  jak  
sto łow e nogi, F ra n u s ie  i M agdusie ję d rn e  ja k  
krzem ień , zapełn iały  w rzaw ą ro d zin n e  sadyby , 
a zd row e W ieki i W a c k i, dzierżaw cy z O lesio- 
w a, w śród  śm iechu , łoskotu , p so t i psich  figlów, 
huczeli n a  scenie naszej w 24  sz tukach . Przez 
lat cz te rnaście  p rzy jm ow ała  ich nasza  p ub li­
czność serdecznie, czasem  d an o  im „w inną p o ­
lew kę", ale po litycznie, delikatn ie.

O to  ty tu ły  p ra c  a u to ra  „W icka i W acka" 
chronologiczn ie p o d a n e :

R ok 188 6 : „W icek i W acek"; 1887: „ P a n ­
n a " , „P ań s tw o  W ackow ie"; 1888 : „P tak i n ie ­
b iesk ie", „D w ór w W ład k o w icach "; 1 8 9 0 : „Zło­
te gó ry "; 1 8 9 1 : „Mój m ały"; 1892 : „P ierw szy  
b a l" ; 1 8 9 3 : „W ejście  w św ia t" , „Bzy k w itn ą"; 
1894: „L etn icy", „F o tog rafja  Ję d ru s ia " , „P rzy ja­
ciel d o m u " , „N a p rzek ó r" ; 189ó : „Dzień w  re ­
dakc ji" , „Z jazd koleżeński", „P ó jdźm y za n im ", 
„S chadzka", „K ancelarja  o tw a r ta " , „H is to rja  j a ­
kich w iele"; 189 6 : „B aby"; 1 897 : „Z naw ca ko­
b ie t" : 1 8 9 8 : „Pokój za w a rty " , „P ań s tw o  m ło­
dzi": 1900 „D zierżaw ca z O lesiow a".

Z tego spisu długiego, jak  rachunek  L epo- 
rella w  „D on Ju a n ie" , w idoczna rzecz, że P rz y ­
bylski z pożytkiem  dla sceny polskiej p racow ał. 
Że w słońcu m alow ał nasze  dw orki, że w p a­
trzony  w Blizinskiego i F red rę , d a ł scenie n a ­
szej św ia t uczciwy, zasłużył w  h is to rji te a tru  n a  
zaszczytne w spom nien ie .

K ażdy a u to r  m a  sw ój ką t p a trz en ia  na 
św iat. P rzybylski s ta je  w  śród  słońca, z tego j a ­
snego kąta  p a trzy  zadow olony , a co n a jw a ­
żniejsze, że i publiczność lubi te nasze „D w ory 
w W ładkow icach", m arzy  serdecznie, gdy  nasze 
„Bzy k w itn ą " , szan u je  naszych „P ań s tw a  W a­
cków ". serdecznie się w zrusza na „P ierw szym  
b a lu " , a b iedn i p rostaczkow ie ze łzą w  oku p a ­
trzą  n a  „F o tog ra tję  Ję d ru s ia " . — Czegóż chcieć 
w ięcej ?

P o w ażn a  krytyka c h c e ,  ab y  a u to r  „W icka 
i W acka" „pogłęb ia ł postacie  sw oje". Je s t d ąb  
i w iotka leszczyna, je s t p ap ro ć  szerokolistna i d ro ­
b n a  koniczyna, je s t kw iat leśny i k w ia t w span ia ły  
na gazonach  ogrodu  m ag n ató w . T ru d n o , żeby Ko- 
strzew ski m alow ał „H ołd P ru sk i" , W ilczyński 
p isa ł „Quo Y ad is", R odoć „B eatrix  C enci" . — 
T en  kw ia t w ydaje  w oń taką, ów  inną , ten  p i­
sa rz  n iesie cegły ducha sw ojego, ów  kam ień , ten  
b rąz w span iały , ów  m a rm u r  w ieki trw ający , — 
ja k ą  kto m a siłę ta len tu , ta k ą  służy — ojczystej 
lite ra tu rze . Jed n a  myśl ich ożyw ia, pogorzelcom  
n aro d u , jak im i m y  jesteśm y  — n iosą  uśm iech , 
łzy tę skno ty , dob ro , p iękno, pogodę i ch ło stę .— 
D latego w szyscy drodzy  są  sercum  naszym  i 
w dzięcznym i im  być należy.

Jako  dowócL d ro b n e j w dzięczności w y­
ryw am  z h isto rji naszego tea tru  tych  kilka 
w yrazów  o p rac ach  d ram aty czn y ch  au to ra  24 
kom edyj, g ranych  na scenie naszej. „W icek i 
W acek* po  raz trzydziesty  w p ad n ą  w tym  ty ­
godn iu  do ja sn eg o  poko ju  uczciwych ludzi, a 
przez o tw arte  okna dw orku  w niosą ze so b ą  
pogodę życia z ziem i naszej. A d o lf  W alewski.

Od Administracji.
M am y zaszczyt zaw iadom ić n iniejszem  S za­

no w n y ch  P. T . A b onen tów , że od  1 kw ietn ia  
począw szy, p rzy jm ow ać będziem y w  myśl um o­
wy z w ydaw cą, p re n u m e ra tę  na

„B L U S Z C Z“
ty lk o  k w a r t a l n i e

po eenie do tychczasow ej, m ianow icie
dla p ro w in c ji 4  k o r o n y  8 0  h .,
w e Lw ow ie 3  k o r o n y .

W  P rzy  p rzesłan iu  p re n u m e ra ty  n a  „D zien­
nik Polski" p rosim y  S zanow nych  P . T . ab o n e n ­
tów , b y  n a  przekazach  pocztow ych prócz im ie ­
nia, nazwiska i miejscowości oraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi- 
Bków, lnb reklamacyj, bo u tru d n ia  to  bardzo 
m an ip u lac ję  ad m in is tracy jn ą  i s ta je  się n as tę ­
pnie po w o d em  icznych skarg .

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o b n y c h ,  
n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o c z t o w e j ,  
p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  p o  n i e  
o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u m e r u ;  t a  
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y w i e  
t r z e c h  d n i ,  n i e  m o ż e m y  u w z g l ę d n i a ć .

K R O N I K  A.
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyiiskiem

D ja r ju u  lw o w sk i.
P i ą t e k  23 marca.
Teatr br. Skarbka: „Wicek i Wacek" 

dja. Początek o godz. 7 wieczorem.
kome-

K&lendarz. Piątek (2 3 ) : W iktora ni. Wschód 
słońca o godzinie U minut 5, zachód o godzinie 
6 minut 7.

t  M atyld a  z F ilou só  w A leksandrow iczo-
w a, żona c. k. majora 19 p. obr. kr. zmarła 19 
bm. w 40 r. życia, ulegając po 7 dniach zapaleniu 
płuc, jako następstwu influenzy... Pogrzeb tak przed­
wcześnie zgasłej, a w całem tego słowa pojęciu ide­
alnej żony i matki, odbył się wczoraj popołudniu o 
godzinie 4, wzięły zaś w nim udział liczne zastępy 
ze świata zarówno cywilnego, jak wojskowego, świad­
cząc o ogólnem, serdecznem współczuciu, które to­
warzyszy dzisiaj złamanemu jej mężowi i osieroco­
nym dzieciom... Cześć pamięci niepospolicie zacnej 
kobiety!

Ju b ileu sz S ie n k ie w ic z a  Wc L w ow ie. W
dniu 20 bm. odLyło się w Ossolineum posiedzenie 
komitetu ściślejszego, zawiązanego celem obchodu, 
zapoczątkowanego przez red „Iris", jubileuszu Sienkie­
wicza we Lwowie. Po ożywionej dyskusji postanowiono 
urządzenie w pierwszej połowie maja br. uroczystego 
wieczoru w teatrze hr. Skarbka, w program którego 
wejdą, oprócz słowa wstępnego, utwory jubilata i 
okolicznościowe produkcje wokalne, tudzież żywe 
obrazy. Mimo dość oddalónego term inu obchodu, 
rozpoczęto niezwłocznie gorliwe i nader szerokie 
przygotowania.

Chory na influenzę minister dr P i ę t a k  — 
jak donoszą z W iednia — ma się już lepiej, nie 
może jeszcze jednak opuścić łóżka.

K olegjum  p rofesorów  fakultetu prawniczego 
we Wiedniu, uchwaliło d o p u ś c i ć  k o b i e t y  do 
studjum na tym fakultecie.

W  sp raw ie  tech n ik i. Na odbytem onegdaj 
wieczorem posiedzeniu tow. politechnicznego, oświad. 
czyi przewodniczący p. Heppe, że zarząd towarzystwa 
postanowił nie czynić żadnych kroków \v  obecnem 
zajściu między słuchaczami politechniki a rektoratem ; 
raz, że nie byl ani nie jest do tego z żadnej ze stron 
uproszony, a po drugie, że w obec panującego roz­
drażnienia, nie uważa za wskazane mięszania się 
w  ogóle do tej sprawy. Uchwalono także, z powodu 
przyznania rektorowi głosu wirylnego w sejmie, wy­
razić rektorowi gratulację.

W yk ład y  na lw o w sk ie j p o litech n ice  roz­
poczną się ponownie - jak  nas informują z wiarygodne­
go źródła — po zapowiedzianym na piątek powrocie 
z W iednia namiestnika hr. Pinińskiego, a to naj­
prawdopodobniej już w nadchodzący poniedziałek.

R ek o lek cje . W kaplicy SS. Nazaretanek we 
Lwowie, przy ul. Unji lubelskiej 1. 9, odbędą się 
rekolekcje dla pań, które dawać będzie: o. Czencz, 
T. J., w dniach 27, 28 i 29 marca. Bliższych szcze­
gółów udziela klasztor SS. Nazaretanek, który również 
od pierwszego marca przyjmuje wpisy.

N ow y m otor w iertn iczy . Ńa onegdajszem 
posiedzeniu Tow. politechnicznego przedstawił inży­
nier p. St. Dzbański, właściciel jedynego u nas biu­
ra patentowego, nowy motor wiertniczy, pomysłu p. 
W. Siterskiego. Nowy ten wynalazek polega na tern, 
że świder wiertniczy, poruszany powietrzem zgęszczo- 
nem. pod względem szybkości działania, przewyższa 
o wiele działanie już ulepszonych świdrów t. z. ka­
nadyjskich, bo podczas gdy te robią 6 0 — 100 ude­
rzeń na minptę, to świder z motorem p. Siterskie­
go robi ich 1.500 — 2.000, co zależne jest oczywi­
ście od terenu, który się wierci i od ciśnienia atmo­
sfer w danej głębokości. Konstrukcja tego motoru 
nie jest nawet bardzo skomplikowaną, a główna mo­
że zaleta jego polega na wielkient oszczędzaniu 
czasu, jaki się dziś traci przy t. z. „łyżkowaniu" 
czyli wydobywaniu mułu z otworu wiertniczego. Mo­
tor p. S. urządzony jest • w ten sposób, że tenże 
wraz ze świdrem otoczony jest rurą czyli płaszczem, 
w którym co parę metrów są rodzaje talerzyków. 
Woda pod ciśnieniem powietrza wypychaną je s t ku 
górze i zostawia namuł na tych talerzykach, które 
tatwiej się dają wyjąć i bioto usunąć, niż — jak 
to się obecnie dzieje - — przy zbyt częstem wyjmowa­
niu świdra. Próby, jakie wynalazca przedstawił na 
modelu funkcjonującym, dają rękojmię, że pomysł 
p. S. znajdzie zastosowanie w przemyśle naftowym. 
P.‘ inżynier Dzbański bardzo szczegółowo i treściwie 
a zrozumiale przedstawił konstrukcję i korzyści no­
wego motoru, a liczne grono zebranych techników 
bardzo się zainteresowało tym nowym pomysłem ro­
daka. Patent został już za pośrednictwem biura p. 
Dzbańskiego zgłoszony.

Ś led ztw o  w sprawie ukradzenia komisarzowi 
magistratu lwow. p. Bachowskiemu - o czem do­
nosiliśmy — 15 zł., jeszcze nie wykryło sprawcy. 
Na wszelki wypadek może p. Barhowski mówić o 
szczęściu, że ponosi tylko tak małą stratę, bo w tej 
samej szufladzie biurka, do której rzezimieszek do­
stał się po wyłamaniu wieka, znajdowało się tuż 
obok ukradzionej sumy pudełeczko papierowe z jego 
osobistemi oszczędnościami, wynosząeemi około 100 
zł. Ślepy traf zrządził, że złodziej obłowił się mniej­
szym łupem,

K am fora. Pieniądze nazbyt często mają wła­
ściwości ulatniającej się kamfory, a zdarza się to 
zwłaszcza tam, gdzie w pobliżu znajduje się... zło­
dziej. Tak było i wczoraj w lwowskim hotelu La- 
zarusa. Przejezdny koncypient adwokacki ze Stryja, 
p. A. O., spostrzegł, że 200 koron, które iniał 
przed chwilą, zginęły. Nie ulegało wątpliwości, że 
te pieniądze musiał ktoś ukraść, ale mimo to, że 
fakt kradzieży byl pewny, że ona tak szybko, zale­
dwie po kilku minutach została spostrzeżoną, wszel­
kie poszukiwania okazały się na razie daremnemi. 
Pieniądze ulotniły się, jak kamfora, a z nimi i zło­
dziej, bezwątpienia bardzo sprytny, jeśli zdołał tak 
szybko zatrzeć za sobą wszelki ślad. Policja zarzą­
dziła wszystko, aby ptaszka wytropić.

P roces k a m y  przeciwko redaktorowi pisma 
„Salzburger Tagblatt", Freisingerowi, odbył się 
w Salzgurgu przed sądem przysięgłych. Freisingera 
oskarżył kapitan 59 pp., Ondraczek, o oszczerstwo, 
popełnione przez artykuł, w którym Ondraczkowi 
zarzucił autor pastwienie się nad żołnierzami. Jak 
wiadomo, kapitan Ondraczek odebrał sobie życie 
jeszcze przed rozpoczęciem procesu, obecnie więc

prokuratorja z urzędu proces prowadziła. Do rozpra­
wy powołano 16 świadków, a Freisinger oświad­
czył, że przeprowadzi dowód prawdy. Jakoż sąd 
przysięgłych zaprzeczył winę podsądnego, a trybunał 
uwolnił go.

W  sp raw ie  p o litech n ik i otrzymujemy nastę­
pujące pism o: Jednobrzmiące i prawdopodobnie z je ­
dnego źródła pochodzące sprawozdanie niektórych 
pism krajowych, z przemówienia mego na posiedzeniu 
Kola Polskiego dnia 13 marca br., na którem uczy 
nilem wniosek, aby Kolo polskie podjęło u ministra 
oświaty kroki, zmierzające do otwarcia politechniki 
we Lwowie, było niedokładne. W  szczególności nie­
prawdą jest, jakobym w przemówieniu inojem uźyt 
wyrazów: „tylko to, że rektor Nienientowski jest
najmłodszym z pomiędzy profesorów, usprawiedliwia 
po części lekkomyślny krok z jego strony". Wiedzio­
ny poczuciem słuszności, upraszam Szanowną Redakcję 
o zamieszczenie powyższego sprostowania. Proszę 
przyjąć wyrazy wysokiego szacunku.

D r. W ito ld  Lew icki. 
„Buńczuczne m iny - bezm yślne łby".

Dosadne te wyrażenia znajdujemy w artykule „Słowa 
Polskiego" pt. Kalendarz parlamentarny. Korespon­
dent wiedeński „Słowa", wypisawszy ogromne po­
chwały korespondentowi wiedeńskiemu tegoż pisma 
-— przepraszamy F- drowi Rutowskiemu, jako zna­
komitemu znawcy spraw wodnych (p. Rutowski jest 
tak uniwersalny, jak biblioteka Reklama), daje nauki 
sejmowi, co i jak robić powinien, ażeby choć w 
części sprostać temu wielkiemu mężowi, którego 
wnioski kanałowe zapewniają mu wiekopomną sławę 
(na szpaltach „Słowa"). Ażeby sejm tern silniej po­
ruszyć, nie szczędzi „sławetnej" izbie epitetów bar­
dzo dosadnych, a przedewszystkiem chce on „o c h i  o 
d z i ć a u t o n o m i c z n e  z a p a ł y ,  k t ó r e  n a  
w i d o k  s e j m u  z g r o m a d z o n e g o ,  n a  w i d o k  
k a r m a z y n o w y c h  k o n t u s z ó w ,  b u ń c z u c z ­
n y c h  m i n  i b e z m y ś l n y c h  ł b ó w ,  o p a n o w y -  
w a  a u t o m a t y c z n i e  n a s z ą  p u b l i k ę .  („Sło­
wo" nr. 135 z 22 marca). Wyrażenie dosadne!

„Słowo" od dłuższego już czasu traktuje społe­
czeństwo i jego poszczególne warstwy p er  „bezmyślne 
łby". Bezmyślnymi łbami nazwano niedawno in te li­
gencję, która glosowała za drem Piętakiem, bezmyśl­
nymi nazwano mieszczan lwowskich, bezmyślnymi 
łbami nazywa „Słowo" czlonkow sejmu! I również 
od dłuższego czasu wypomina „Słowo* ciągłe kontu- 
sze to mieszczanom, to radnym — a teraz już i 
posłom na sejm. Cóż u licha! Gzy „Słowo* chce, 
aby radni i posłowie sejmowi chodzili w jupicach i 
chałatach ?....

Jeżeli już nie dla sejmu, to powinien był ko­
respondent wiedeński, ze względu na jednego z człon­
ków redakcji, który jest członkiem sejmu i — co 
z uznaniem zapisujemyJ — występiije przy otwarciu 
sejmu zawsze w kontuszu, być nieco delikatniejszym 
na tym punl^pie...

K radzieże. Z piwnicy właściciela pasażu 
Hausmana skradziono Kilkanaście flaszek wina i ko­
niaku, wartości przeszło 40 zł. — Z przedpokoju 
pana M., zamieszkałego przy ulicy Działyńskich 1. 4, 
skradła Anna Gąsiorowska rozmaite rzeczy, należące 
do garderoby dziecięcej i kobiecej Wychodziła już 
z kamienicy, gdy spostrzegł ją  właściciel i kazał 
aresztować. Tłumaczyła się na policji, że w kamie­
nicy tej szukała rzekomo tam mającego mieszkać 
dra S. Otworzyła drzwi do przedpokoju, a gdy ni- j 
kogo nie zastała — wzięła, co było pod ręką.

Oszust. Do hotelu praskiego zajechał przed kilku ) 
dniami elegancki jzgomość, który zameldował się 
jako Klemens N. urzędnik z Czeruiowieo. Mieszkał j 
kilka dni, a onegdaj wyszedłszy do miasta więcej 
nie powrócił, pozostawszy dłużnym 13 koron za po 
kój. Na pokrycie długu w pokoju, w którym mieszkał, j 
zostawił chustkę jedwabną, czapkę, kilka par man- ’ 
szetów i kilkanaście kołnierzyków. |

Z W ied n ia  donoszą, że gubernator Banku 
austro-węgierskiego dr. Leon B i l i ń s k i  zachorował 
na influenzę. W skutek tego odwołano posiedzenie 
rady jeneralnej Banku, które się miało odby< wczo­
raj w Budapeszcie.

K onferencja delegatów muzeów przemysłowych 
obradowała w dniach od 15 do 18 bm. w Wiedniu.
Z Polaków wzięli w niej udział pp. Franke ze Lwo­
wa. oraz Rotter i Wdowiszewski z Krakowa.

Im ponująca ta k sa  p ogrzebow a. W Tarno­
wie zmarł byt niedawno temu bogaty wekslarz i 
właściciel dóbr, Mendel Abeidam, który miał pozo­
stawić 2 ,000 .000  koron majątku. Owoż kahal, wy­
zyskując to, zażądał od rodziny 8 0 .000  k o r o n  
t a k s y  p o g r z e b o w e j ;  rodzina wygórowaną tę 
taksę musiała zapłacić.

Z T ow arzystw a  im. K opernika. Na osta- 
tniem posiedzeniu naukowem, dnia 20 bm., radca, 
dr. Szyszylowioz, mówił o naszej krajowej stacji 
doświadczalnej botaniczno-rolniczej. Założona przez 
Wydział krajowy w r. 1894. względnie 1895, znaj­
dowała się ona z puczątku w Dublanaeh, później 
przeniesiono ją  do Lwowa. Działalność jej polega 
z jednej strony na kontroli nasion, koncentrowanej 
paszy itp., z drugiej na próbach i doświadczeniach 
w kierunku uszlachetnienia krajowych zbóż, poprawy 
łąk i pastwisk, podniesienia zaniedbanej uprawy je ­
dnych, a wprowadzenia u nas kultury innych roślin, 
polepszenia uprawy u ludu itd. Ile w tym kierunku 
należy i można u nas zrobić, objaśniał prelegent 
nader wymownie przykładami i ciekawymi okazami. 
Zresztą najlepszym dowodem potrzeby stacji jej 
wzrost i rozwój zupełnie niezwykły w naszych wa­
runkach. Dzisiaj zajmuje ona przeważne miejsce 
w rzędzie podobnych zakładów europejskich, a pod 
pewnym względem, jest nawet jedną z pierwszych.

VV dyskusji nad zajmującym wykładem zabrał 
głos dyrektor-Tyniecki.

K onkurs. Magistrat ogłasza konkurs na trzy 
posagi po 770 koron z fundacji śp. Antoniego Chy­
lińskiego, dla ubogich dziewcząt sierót po rzemieśl­
nikach. Termin podań najpóźniej do 15 kwietnia 
1900 roku.

K om itety  stu d en ck ie  w  R osji. Jak wia­
domo, jednem z następstw ostatniego ruchu, stu­
denckiego w Rosji, byl projekt zakładania wspólnych 
mieszkań studenckich przy uniwersytetach, na wzór 
istniejącego zakładu Polakowa w Petersburgu. Rząd 
rosyjski asygnował na ten cel 3 ,262 .000  rubli, 
z których skarb państwa ma wypłacić po 1 '/, miljo- 
na rocznie, zaczynając od roku 1901. Obecnie też, 
jak donosi „Nowoje W rem ja", czynią się już przy­
gotowania ku urządzaniu tych wspólnycti mieszkań 
studenckich. Ministerstwo oświaty otrzymało już 
szczegółowe projekty takich urządzeń przy uniwersy­
tetach w Charkowie, Kazaniu, Dorpacie i Tomsko'. Uni­
wersytet charkowski upoważniony już nawet został 
de budowy wspólnych mieszkań na 150 osób, na 
co preliminowano 225 000  rubli.

K siąże C zarnogóry w  W arszaw ie . W pier­
wszych dniach kwietnia spodziewany jest w W ar­

szawie w przejeździe z Petersburga książę Czarno­
góry, Mikołaj I.

O lbrzym ia kradzież. Z Paryża donoszą, że 
dwom skontystom Tow. kolei północnej, p p .: Gha- 
poulot i Christophe, którzy mieli odwieść do Banku 
francuskiego 650 .000  franków, ukradli jacyś nie­
znani złodzieje z kieszeni 4 0 0 .0 0 0  fr. Złodzieje (?) 
przepadli bez śladu.

Z aw ieszen ie  urzędu. W  Iwaniu pustem, za­
wieszone zostaną z dniem 31 marca czynności tam ­
tejszego urzędu pocztowego aż do dalszego zarzą­
dzenia

* Bepertoar teatralny. T eatr 'h r .  Skarbka. Dziś 
w piątek „Wicek i W acek", koinedja w 4 ak tach ; w 
sobotę o pół do 4 popołudniu dla młodzieży szkolnej ku 
uczczeniu rocznicy kościuszkowskiego powstania „Kor- 
djan", poem at dram atyczny w 10 odsłonach Juljusza Sło­
wackiego ; wieczorem o pół do 8 ;E avoritn“, wielka 
opera w 4 aktach Donizettćego, pierwszy występ Niny 
Boyary uczeniej pp. Souvestrów ; w niedzielę popołu­
dniu o pół do 4 „Dzierżawca z Olesiowa-1, komedja 
w 4 Zygm unta Przybylskiego; wieczorem o w pół do 
8 „Otello", wielka opera w 4 aktach J. Verdiego; w po­
niedziałek na dochód „Towarzystwa szkoły ludowej", 
po raz pierwszy „Chrzest ognia", obraz dram atyczny w 
1 akcie przez Lechitę i po raz drugi „Opieka wojskowa", 
kornedja.w  3 aktach Stan. Bogusławskiego.

Zmarli:
Aleksander B e u r t e i u ,  obywatel m Krakowa, 

1). radca miejski, urodzony w W arszawie w roku 1821. 
zm arł w Krakowie.

W ładysław T a r  c li a i s k i, komisarz krakowskiej dy­
rekcji policji, przebywszy lal 37. zm arł w Krakowie.

Antoni M o c z y d ł o w s k i ,  obywatel m. Krakowa, 
przeżywszy lat 75, zm arł w Krakowie.

Cu tu je s t miłość?
O dpow iedź R odociow i.

Wszystko to prawda, coś rzekł, Panie Mikołaju,
Q miłości — nie zmienię w Twych słowach nic zgolą. 
Miłość ! - u ramion daje nam skrzydła Anioła,
Miłość ! — na oścież wrota nam otwiera raju,

Miłość! — ach, któż z nas nie wie o tern uczuć maju, 
Co świętych aureolą opromienia czoła.
Gdy serce żywszem biciem pierwsze „ K o c h a m ! "  —

[wola,
Są zwykle bzy, jaśminy, księżyc, słowik w gaju.

Lecz, Czcigodny Rodociu, bądźmy dzisiaj szczerzy 
I odsłońmy raz światu to, co jest w ukryciu,
Bo szczerość, jak wiadomo, jestto' cnota wielka:

Naiwny chyba w j e d n ą  i s t o t ę  uwierzy!
Ileż się takich j e d n y c h  i s t o t  miewa w życin 
Nim dojdziem do p a n t o f l a ,  pardon — p a n t o f e l k a ? !

Kazet.

»»Koło mieszczańskie” .
„Kolo m ieszczańsk ie", w którego skład 

w chodzą ogólnie szanow ani i pow ażani obyw a­
tele m ias ta  L w ow a, należący  do rad y  m iejskiej, 
a k tó re  każdą w ażn ą  sp raw ę gm iny g ru n to w n ie  
s tu d ju je  i n a  jej za ła tw ien ie  znaczący wpływ 
w yw iera, zebrało  się w czoraj w ieczorem , w  je ­
dnej z sal ra tu sza , d la  om ów ienia p ro jek tu  
u s taw y  o p rzym usie w odnym .

Z grom adzen iu  przew odniczył w iceprezydent 
rad y  m . p. G iucheiński, a było ono o tyle ró ­
żne od zw ykłych posiedzeń „K oła", że b ra ło  
w niem  udział dużo rad n y ch , nie należących do 
„K ola", a specja ln ie  na w czorajsze zeb ran ie  za ­
proszonych.

O b rad y  były bardzo  ożyw ione, a osią ich 
był w yczerpujący  g ru n to w n ie  i ja sn y  refera t, 
k tó ry  o sp raw ie  w odociągów  wygłosił, up roszony  
do tego przez „K oło", przew odniczący  m . kom i­
sji budżetow ej r. dr. M a r j a ń s k i .

M ówca skreślił n a  w stęp ie pok ró tce  h is to - 
rje b u dow y  w odociągów  w  naszem  m ieście, n a ­
stępn ie  zaś om ów ił dok ładn ie p ro jek t ustaw y  
o p rzym usie  w odnym , op raco w an y  przez m. 
kom isję w odociągow ą, a p o n ad to  w nioski do tej 
u staw y , jak ie  za s ta n aw ia jąc  się n ad  n ią  uczy­
n iła  sekcja II. i IV. N ajdłużej za trzym ał się dr. 
M arjańsk i n ad  określeniem  i um otyw ow aniem  
zasady, w edle k tó rej m a być obliczony w ym iar 
podatku  w odociągow ego, a zakończył ten  swój 
w yw ód tw ierdzen iem , że wysokość w ym iaru  po ­
datku  w odociągow ego pow inna być zależną od 
wysokości czynszu na jm u .

P o  w yczerpującej dyskusji, w k tó rej zab ie­
rali glos p raw ie  wszyscy obecni, zgodziło się 
zgrom adzenie, po  uczynieniu  kilku zm ian, ty ­
czących się szczegółów, na na jb ard z ie j za sad n i­
czy u s tę p  p rzem ów ien ia  d ra  M arjańskiego, t. j. 
na tw ierdzenie , iż w ysokość podatku  w odocią­
gow ego m a być zależną od wysokości czynszu 
na jm u .

Ślub arcyksiężnej Stefanii.
L w ó w  22 m arca.

Ś lub arcyksiężnej S tefan ji z lir. E lem erem  
L onyay ’em odbędzie się — ja k  donosi te legram  
urzędow y B iu ra  ko respondency jnego  — dziś o g. 
10 ran o  w kaplicy  zam ku M iram are. Ś lubu  
udzieli proboszcz kaplicy bu rgow ej w W iedn iu  
ks. b iskup  M ayer, a jak o  goście będą n a  nim  
obecni, oprócz św iadków , jeszcze ty lko ochm istrz  
dw oru  h r. Chołoniew ski i dam y  dw oru  h r. T e ­
resa  Palffy i h r. M elanja Szechenyi. N a g o rącą  
p rośbę  sw ego długoletn iego k am erd y n era , zezw o­
liła m u arcyksiężna być podczas ślubu w  k a­
plicy. P o  zam ian ie  p ierścionków  ks. b iskup  
M ayer w ygłosi k ró tką p rzem ow ę do now o­
żeńców .

P o  ślub ie odbędzie się w ścisłem  kole śn ia ­
danie, na k tó re  zaproszeni zostali także  ks. b i­
skup  M ayer i a sy stu jący  mii kap łan  dw orsk i ks. 
F ischer-C olbrie . P o  śn ia d a n iu  m łoda p a ra  ud a  
się n a ty ch m ias t w podróż na R iw ierę.

Ks. biskup M ayer, ks. F ischer-C o lb rie  i za- 
k rystjun  A sehauer przybyli do T ry jes tu  we w to ­
rek w ieczorem  i zam ieszkali w M iram are.

P ocztą w ciąż nadchodzą liczne i w span iałe  
po d ark i ślubne .dla arcyksiężnej S tefan ji. Mię­
dzy innym i przystali p o d a r u n k i: ks. F erd y n an d  
bu łgarski i arcyks. L udw ik V\ ik tor. G tnina L au e n - 
bu rg  przysłała arcyksiężndj ozdobny adres.

W e ' w torek  w ieczorem  pociągiem  p o ­
spiesznym  przybył do T ry jestu  z G orycji h r.
Lonyay. Jechał on  ze sw vm  słi rżącym w w ago­
nie I klasy. G dy przvbył do T ry jestu , n ik t go 
na dw orcu , stosow nie  do jego życzenia, nie 
oczekiwał.

H rab ia  w siad ł do pierw szej czekającej na 
dw orcu dorożki jed n o k o n n ej, służący z m ałym  
pakunk iem  zają ł m iejsce obok niego i kazał się 
zaw ieść do hotoiii „do, la Yillc," w k tó rym  za­
rezerw ow ano  dla niego na d rąg iem  p ię trze  dw a 
pokoje.

P on iew aż h r . L onyay  zam ieszkał w hote lu  
w najściślejszem  incognito , p rze to  poczta w szel­
kie listy  i p akunk i, nad esłan e  pod  jego ad resem , 
odsyła do zam ku  M iram are. H r. L onyay  w ie­
czorem  n ie w ychodził ju ż  z hotelu , a kolację 
kazał sob ie podać do sw ego pokoju.

O godzinie 9. w ieczorem  przybył z B u d a­
pesztu  b ra t  h r. L onyaya

W  środę o godz. pół do 9 ran o  od jechała 
z M iram are có rka  arcyksiężnej S tefan ji, arcyksię- 
żniczka E lżbieta. N aoczni św iadkow ie pożegnania 
m atk i z có rką  w  zam ku opow iada ją , iż poże­
g nan ie  to było nadzw yczaj serdeczne i w zru ­
szające.

N a dw orzec u dano  się z zam ku w trzech 
pow ozach. W  pierw szym  jecha ła  ochm istrzyni 
dw oru  arcyksiężniczki h r. G ondrecourt. w  d ru ­
gim  arcyksiężna S tefan ia  z có rką , a w  trzecim  
ochm istrze d w oru  obu  arcy k siężn y ch : h r. C ho­
łoniew ski i hr. Bellegarde. Na dw orcu , zanim  
pociąg  odjechał, obie arcyksiężńe p rzechadzały  
się przez dłuższy czas po  peron ie , trzy m ając  się 
pod  ręce i żywo rozm aw iając  z sobą. W idać 
było, iż obie s<| do głębi w zruszone. Gdy d ano  
znak do odjazdu, m a tk a  i có rk a  ze łzam i w 
oczach uściskały się serdecznie, a urcyksiężniczka 
E lżbieta k ilkakro tn ie uca łow ała  ręce m atk i. Gdy 
pociąg  ruszył, arcyksiężna pozosta ła  n a  peron ie  
i pow iew ając  chustką , żegnała córkę, póki nie 
zn iknęła je j z oczu. P o tem  pow róciła  arcyksiężna 
p iecho tą  do zam ku.

U rzędow a „T rie ste r Z tg." ogłasza kom uni­
kat, w  k tó rym  je s t pow iedziane, że m im o ślubu  
arcyksiężnej S tefan ji, s to sunek  je j do córki 
w niczem  nie zostan ie zm ieniony, że będą się 
z sobą  n ada l w ibyw ały  i że n aw et w tym  celu 
kupiła arcyksiężna willę w K arlsbu rgu , a b y  być 
blisko córki.

Gdy arcyksiężna S te fan ja  po  odjeździe córki 
sw ej pow róciła  do zam ku, w ysłała pow óz sw ój 
do ho te lu , w k tó rym  m ieszkał hr. L onyay, po 
niego. H r. L onyay  n a ty ch m ias t udał się do 
M iram are, a b y  odw idzić sw ą narzeczoną.

M ir a m a r e  22 m arca . Ś lub  arcyksiężnej 
S tefan ji z b r. L onyayem  odbył się dziś o go­
dzinie 10 p rzed  po łu d n iem . P rzed  ślubem  a r ­
cyksiężna spow iadała  się u sw ego spow iednika 
ks. Kolba. N astępn ie  bocznem i drzw iam i w e­
szła do kaplicy, gdzie o d p raw io n o  eichą mszę, 
poczem  b iskup  M ayer dokonał cerem onji ślubnej.

A rcyksiężna u b ra n a  była w  p o p ie la tą  su ­
knię je d w a b n ą , z bo g a tą  ap likac ją  ze s reb ra , 
L onyay  był we fraku . K aplicy w cale nie de­
ko row ano . Byl to w ogóle p ierw szy  ślub, za w ar­
ty w te j kaplicy. Z n a jd u je  się w  nie j w iele cen ­
nych relikw ij.

P o  ślub ie odbyło się d la  gości w eselnych 
śn iadan ie .

Manewry cesarskie w Galicji.
Z P rzem yśla do n o szą : M ające się odbyć

w tym  roku w  jesien i m anew ry  cesarskie, w k tó ­
rych w ezm ą udział w ojska ko rp u só w : k rakow ­
skiego. koszyckiego, przem yskiego i lw ow skiego, 
zg rom adzą w  Galicji tak ie  m asy  w ojska, jak ie 
w tym  kraju  n igdy jeszcze n ie były. P lan , k tó ­
ry będzie s tan o w ił p o d staw ę  operaey j w o jen ­
nych podczas m anew rów , je s t n as tęp u jący : N ie­
przyjacielska (pó łnocna) a rm ja  m a przeszkodzić 
tem u, ab y  nadc iąga jąca  z W ęgier a rm ja  (po łu ­
dn iow a) nie d o ta r t a  do tw ierdzy  pizcn.yskw i i 
dla tego  m a sforsow ać przejścia w B eskidach.

O bozow anie w ojsk podczas m an ew ró w  p rze­
p row adzone  będzie tak , ja k b y  to  było podczas 
w ojny, zaopatrzen ie  prze to  w ojsk w żyw ność 
n iem ało  p racy  da in te n d an tu rz e . Po m an ew rach  
ciężkie zadan ie  d o stan ą  koleje, bo" będą m usiały 
zeb ran e  na m an ew rach  w ojska o d tran sp o rto w ać  
do ich garn izonów . G łów ną p racę  b ęd ą  przy 
tern m iały  dyrekcja kolejow a lw ow ska i k ra ­
kow ska.

W m an ew rach  w eźm ie udzia ł: 128 b a ta ljo ­
nów  p iecho ty , 24  b a ta ljo n ó w  o b ro n y  krajow ej.
8 b a ta ljo n ó w  honw edów . 3 b a ta ljo n y  strzelców  
2 b a ta ljo n y  p ion ierów , 18 pułków  kaw alerji, 64 
ba te ry j arty le rji, dalej oddziały  tren u , budowy 
m ostów , służby balonow ej i kolarzy. S ta n  każde; 
k o m p an ji pom nożony  będzie w przecięciu o 4( 
ludzi.

W  sku tek  tru d n eg o  te re n u  i b rak u  dobrycl 
kom unikacyj, ciężkie zadan ie  podczas n ianew róv  
czeka kaw alerję  i a rty lerję .
__________ — i— c  1 —  ■— ■*. ~ ~  ■________i -

Trup w worku.
B er lin  21 m arca .

Do n o ta tk i pod  pow yższym  tyfcilem, k tó rą  
podaliśm y  w  num erze  niedzielnym , a dotyczącej 
ta jem niczego  m ordu , dokonanego  w C hojn icach  
w  P ru siech  na g im nazjaliście E rneśc ie W interze , 
dochodzą obecnie nadzw yczaj sensacy jne szcze­
góły. U derzyło to  m ianow icie, że w orek ze zw ło­
kam i znaleziono w  sadzaw ce, tuż n ieopodal sy­
nagogi, że dalej w tu łow iu , od  k tó rego  ode- 
rzn ię to  członki, nie było an i kropli k r w i ; że 
cięcia, dokonane na p o k a to w an y m  straszliw ie 
tru p ie , w ykonane były w edług  w szelkich p ra w i­
deł, używ anych  przez rzeźn ików  przy  rzezi bydła . 
S tw ierdzono  rów nież, że ręka zam ordow anego  
W in tera , k tó rą  także znaleziono na in n em  m ie j­
scu w sadzaw ce, zosta ła  ta m  w rzuconą znacznie 
później od tu łow ia , bo m im o m rozu  z środy  
n a  czw artek , ciało ram ien ia  było jeszcze miękkie.

W obec tak  silnych poszlak, w skazujących 
nie na zw yczajne m orderstw o , w ładze n iem ie­
ckie zarządziły  ścisłą rew izję tak  w sam ej sy­
nagodze, jak  i u wszystkich żydow skich rzeźni­
ków , ale rew izja ta  nie w ydała  n a  raz ie  żadnych  
rezu lta tów . N iew iadom o w jak im  celu — bo  
rodzice W in te ra  rozpoznali w znalezionym  tru p ie  
sw ego syna — rozpuścił „B erline r-T ageb la tt"  
pogłoskę, że zastali nieszczęśliw ego ch łopca w  
pobliskości P rech lau  z rozp ła tan y m  brzuchem .

P ogłoska ta  okazała się n iep raw dziw ą. N 8- 
lom iast w yw ołał św ieżą sensację fakt, że część 
u b ran ia , należącą do W in te ra , podrzucono  w  p o ­
bliżu kościoła katolickiego w  C hojn icach , a ró w ­
nocześnie z tern żydzi tam te jsi puścili w m ieście 
wieść, że W in te r  m iał ro m an s  z có rką  rzeżn ika 
i zda je  się, że go jak i czeladnik rzeźnicki z za­
zdrości zam ordow ał.

Ś ledztw o w te j ta jem niczej sp raw ie  p ro w a­
dziły w ładze w jak  najściślejszej ta jem n icy , aż 
o to  nagle znalazł się szczegół, k tórego  się an i 
dom yślano , an i spodziew ano ,, a  k tóry , gdyby  się 
spraw dził, m ógłby w skazyw ać na w iecznie i u -  
porczyw ie się p o w tarza jącą  s traszn ą , a  z całą 
m ocą przez żydów  zw alczaną „legendę" o m o r­
dzie ry tua lnym .

1 zl. 25 c l kosztuje tylko butelka 
litro w a najlepszej *5*5? Bereniówki i Ratafii lub Owocówki niesłodzonej wyrobu Jana Muszyńskiego

W F  Dwie bu te lk i n a  posyłkę B-cio klg. LwóWi Grodlickieh ». ^
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W e d łu g  w iadom ości, jak ie  dziś doszły,
m iał sędzia śledczy znaleźć podczas rew izji w  
synagodze chojnickiej llaszkę z k rw ią. W ysłano  
j ą  n a ty c h m ia s t do B erlina, celem zb ad an ia  jak  
najściślejszego przez chem ika sądow ego d ra  Bi- 
schoffa. T ak  ra b in  tam te jszy  I I  ja k  i żydzi ch o j­
niccy u trzy m u ją , że to  k rew  z kury , po trzeb n a  
do obrzędów  ry tua lnych . G dyby i tak  było  w 
istocie, dziw ne to  w obec stanow czego tw ie rdze­
nia rab in ó w , ż e  ż y d z i  w o g ó l e  ż a d n e j  
k r w i  do obrzędów  ry tu a ln y ch  nie używ ają.

O grom ne tu  p an u je  za in te resow an ie  tą  
g łośną sp ra w ą  i wszyscy z ^natężeniem  ot-zekują 
tak  chem icznego orzeczenia, jak  i rezu lta tów  
śledztw a.

Mieszczaństwo lwowskie „Słowo 
polskiemu".

„Słow o p o lsk ie” w num erze z d n ia  0 lun. 
zam ieściło a rty k u ł p. t. „M ieszczaństw o lw ow ­
skie*, k tórego  bezim ienny  a u to r  ośm ielił się ca ­
łem u lw ow skiem u m ieszczaństw u cisnąć w  tw arz  
n ikczem ne zarzuty.

Z p o g ard ą  przeszliśm y do porządku  nad  
nedznem i i złośliwem i uw agam i, te bow iem , an i 
n as  dosięgnąć, an i do tknąć n ie m ogą. ale m u ­
sieliśm y odeprzeć oszczerstw o, jak ie  n a  s ta n  m ie­
szczański. rep rez en to w an y  w radzie m iejskiej, 
rzucono.

N ie m ożem y bow iem  zbyć m ilczeniem  o sk a r­
żen ia , że w yzyskujem y rzekom o nasze s ta n o w i­
sku obyw atelskie, że ra d a  m iejska, jak  się w y­
raża  ów bezim ienny  a u to r  „jest piecem , w  k tó ­
rym  m ieszczan ię-p ieką sw ą p ieczeń ” i że fun ­
dusze m iejskie służą do nap e łn ian ia  m ieszczań­
skiego m ieszka.

P ra g n ą c  w yw ołać w y jaśn ien ie  tych zarzu tów  
w im ieniu  s tro n n ic tw a  m ieszczańskiego rad n y  
G etritz w niósł n a  publicznem  posiedzeniu  in te r­
pelację  do  p. p rezy d en ta  „czy znane  m u są fakty, 
k tó reb y  zarzu ty  p o d o b n e  uspraw ied liw iały , lub 
p rzy n a jm n ie j u p raw d o p o d o b n ia ły ? ” P a n  p rezy­
d e n t w stanow czy  i ja sn y  sposób  ośw iadczył, 
że o żadnym  podobnym  fakcie n ie  wie, a  gdy­
by  chociaż 'cień m ógł na kim ś zaciężyć, on  z p e­
w nością pociąg n ą łb y  odnośnego  radnego  do od ­
pow iedzialności.

N ie chcąc, ażeby n as  podejrzyw ano . że lę­
kam y się p raw d y  i św ia tła , zaznaczyliśm y przez 
u s ta  kolegi G etritza, iż pom im o tego zadość u- 
czynienia ..e s trony  JW P . p rezyden ta  M ałachow ­
skiego, oczekujem y w yjaśn ien ia  ze s tro n y  red ak ­
cji „S łow a po lsk iego” .

S ądziliśm y now iem , iż to  p ism o je s t o tyle 
uczciwe, że a lbo  uzasadn i sw e zarzn ty  fak tam i, 
albo  p rzyzna się do popełn ionego  błędu i oszczer­
stw o odw oła.

P ozostaw iliśm y  ośm iodniow y te rm in , zazna­
czając, że w p rzeciw nym  razie, zm uszeni będzie­
m y s ta n ąć  w  ob ron ie  w łasnej.

N ajbliższy num ei ju ż  p rzyn iósł nam  od p o ­
wiedź, za rów no  w ykrę tną  jak  cyniczną.

„S<owo“ n ie p o p arło  sw ych za rzu tów  ta k ta ­
m i, an i też nie zdobyło się n a  odw agę odw o­
łan ia  tychże. P on iew aż m inął zakreślony  przez 
n a s  te rm in , a  oszczerstw a n iegodne polskiego 
p ism a, an i udow odnione, an i odw ołane nie zo­
stały , p rze to  ośw iadczam y, że szóstko co „Sło­
w o po lsk ie” nap isało , przeciw ko m ieszczaństw u 
wygolę i poszczególnym  jego rep rezen tan tom  
w kadzie m iejskiej, u w ażam y  za n iegodne oszczer­
stw o i pod łe  kłam stw o, za prow okację  i w y­
pływ  p a rty jn e j zem sty.

W y rażam y  publicznie pogardę  tem u pis tu  
i k ry jącem u się za lirm ą red ak cy jn ą  au to ro w i 
tego a rtyku łu , z tern nadm ien ien iem , że „Słow o 
.polskie* „ jak o  organ  rew olw erow y, nikogo an i 
do tknąć, an i obrazić nie m oże i że więcej na 
żadne jego zarzu ty  i oszczerstw a odpow iadać 
nic będziem y.
St. Ciuch cińsk/, M  W  alt chlewie*, A ndr. Gołąb, 
Ferdynand B urdasz, W incenty K uźniew icz, A n ­
toni M okrzycki, A lfred  D zikow ski, J ó ze f Neu- 
m ann , K arol B atch , Józe f Schirm er , Ja n  Herach, 
E dw ard  M achan, F erdynand Gross, W ładysław  
(• ubrynowicz , Aleksander Jankow ski, Ja n  L er-  
sla, E dw ard  Friedrich, Ja n  Ihnalowicz, A d o lf  
Todlowski, K rzyszto f Janowicz, dr. H enryk B a -  
crewski,. E dm und  Biedl, Wojciech Łukaw ski, 
t r  Grabiński, J . G rygla szewski, W ładysław  
Stachiewicz, Ignacy D rexler, F  Mozer, S ta n i­
sław P latow ski, M  M ichalski, Tom asz K ajsa- 
rek, A . G etritz , B . M iku liń sk i, K arol P rzyb y l­

ski, Robert K lein

Izba sadowa.
LWÓW 22  m aren.

(Ponowna rozprawa).
T em u dw a la ta  s ta w ał przed k ra tk am i sad ., 

w raz z kilku innym i, H aw ry lo  M arkiewicz, p i­
sarz gm inny  z C ew kow a, w  pow iecie lubaczow - 
skim , oskarżony  o sp rzen iew ierzen ie p ieniędzy 
gm innych . W ów czas jedyn ie  tylko M arkiew icz 
został uw oln iony , ale p ro k u ra to r  w niósł zażale­
n ie  n iew ażńości, a  try b u n a ł kasacy jny  zarządził 
p roces przeciw  n iem u przeprow adzić  po raz 
drugi.

P rzy  w czorajszej pon o w n ej .rozpraw ie, k tó ­
re j p rzew odniczył radca Podlaszecki, a w  k tó rej 
oskarżonego  b ronił, p rzypadkow ym  zbiegiem  
okoliczności, ten  sam  obrońca , co tem u  dw a 
la ta , d i. M ileński, zaprzeczyli przysięgli zad an e  
im  p y tan ie  w  k ierunku  w iny M arkiew icza 12 
głosam i, w skutek czego zapad ł ponow nie  w yrok 
uw aln ia jący . P o stęp o w an ie  dow odow e nie p rzy ­
niosło ciekawych szczegółów, a jego  osią było 
om aw ian ie  zawiłych rachunków .

K r a k ó w  22 m arca.
( W ym uszenie ).

Dziś ran o  przed try b u n a łem  w yroku jącym  
rozpoczął się p roces k a rn y  o w ym uszenie p rze­
ciw  K arolow i B aLrkeruu, la t 34  liczącem u, ro ­
dem  z W olinow a w  K rólestw ie P olskiem , religji 
ew angielickiej, żona tem u , w spó łp racow nikow i ty ­
godnika „M ieszczanin." S p ra w a  ta  obchodzi 
szerszy ogół z pow odu , że się ściśle w iąże z ka­
ta s tro fą  w w ielickiej K asie oszczędności, z a ta ­
kam i, jak ie  z tego pow odu  w ym ierzył w spo­
m n ia n y  „M ieszczanin” przeciw  p. K aro low i Cze- 
czowi, m arszałkow i p o w ia tu  wie lickiego i d ługo­
le tn iem u  dyrek to row i wielickiej K asy oszczę­
dności.

T ry b u n a ło w i przew odniczy rad c a  U rsel, j a ­
ko w otanci zasiada ją  rad c y  K lem ensiew icz i K a­
tyńsk i, a sek re tarz  ra d y  p. Kuliński jak o  za­
stępca .

O skarża p ro k u ra to r ja  państw 7a, a  w edle aktu

oskarżen ia sp ra w a  p rzed staw ia  się n as tę p u ją c o : 
P o d  koniec październ ika  a z początkiem  listo ­
p a d a  r. z. po jaw ił się w „M ieszczaninie” i w 
d rug iem  p o d obnem  piśm k- „R ękodzieln iku” , k tó ­
ry  stanow ił z n im  organ iczną całość, szereg a r ­
tykułów’ o wielickiej K asie oszczędności i o p. 
K arolu  Gzeczu, k tóre, jak  zeznają św iadkowie1, 
napełn iły  p. Czei za o b aw ą o sw’ój h o n o r  i w p ra ­
wiły w s tan  wysokiego nerw ow ego  rozdrażn ien ia .

P on iew aż  zaś podów czas baw ił w W ielicz­
ce dla rew izji w tam te jsze j K asie oszczędności 
urzędnik  B anku krajow ego p. B rodacki, p . Czecz 
przeto  zwierzył m u się z tym  sw oim  kłopotem . 
B rodacki odpow iedział, że z redakcji „M ieszcza­
n in a ” zna niejakiego B ahrkego, a ten  m u p o ­
wiedział, iż w ow ej redakcji są  ludzie, k tórym  
chodzi o p ieniądze, że wiec spraw ra z ła tw ością 
da się załagodzić.

N a to  p. Gzecz prosił B rodackiego o p o ­
średnictwa} u p. B ahrkego, a B rodacki, k tóry  
codziennie dojeżdżał z K rakow a do W ieliczki, 
dn ia  7 lis topada  zobaczył się z B ahrkem  i p rzed ­
staw ił m u, iż pow in ien  zap rzestać  ataków ’ na 
Czecza, gdyż to  grozi ru in ą  wielickiej K asie 
oszczędności. B ah rke n a  to  m iał powiedzieć 
jak  zapew nia  ak t o sk arżen ia : „A co ja  będę
m ia ł za t o ? “, a  po tem  n aw et dodać m iał w y ra ­
źnie, że „m oże Gzecz co za p ła c i? ” B rodacki od ­
pow iedział, że się w te j sp raw ie  porozum ie 
z Gzeczem.

N astąp iła  p o tem  w y m ian a  szeregu pism  i 
te leg ram ów  pom iędzy  B ahrkem  a  B rodackim , 
przyczem  B ahrke donosił o postęp ie  w  p isan iu  
dalszych a rtyku łów  przeciw  Gzeczowi i nalegał 
o zała tw ien ie  sp raw y , wreszcie naznaczono  sp o t­
kan ie się Gzecza z B ahrkem  n a  10 lis topada  w’ 
kaw iarn i S au era  w K rakow ie.

S p o tk an ie  to  is to tn ie  przyszło .do sku tku , a 
odDylo się n a  żądan ie  B ahrkego bez świadków’. 
W edle zeznań  Gzecza i w edle ak tu  oskarżen ia 
B ah rke zażądał w tedy  o tw arc ie  sum y 1000 zł., 
p ow iadając , że  w redakcji „M ieszczanina” są 
„łyk i,” k tó re  się p ieniędzm i dadzą  ułagodzić, że 
w praw dzie  artykuły  o wielickiej K asie pisze 
adw . dr. Szaflarski, je d n ak  on t. j. B ah rke , 
„po trafi te  a rty k u ły  zg u b ić” lub  w  razie p o ­
trzeby  n aw e t przeciw  drow i S zaflarskiem u w y­
s tąp i

U dano  się n as tęp n ie  do re s ta u rac ji Z aw a­
dy, gdzie Czecz, p rzystaw szy  n a  uk ład , wręczył. 
B ahrkem u- 100 zł. go tów ką i w eksel n a  900  zł.

Owóż w  te j całej sp raw ie  p ro k u ra to r ja  
u p a tru je  zb rodn ię  w ym uszan ia ze s tro n y  p. 
B ahrkego.

W praw dzie  oskarżony  tłóm aczy  się, że nie 
chodziło m u o is to tn e  uzyskanie pieniędzy od  p. 
Czecza, że ow szem  w kilka godzin po  rozm ow ie 
z n im , treść  je j w ydiukow Ta n ą  już  by ła w  „Mie­
szczan in ie”, k tó ry  zarazem  um ieścił pok w ito w a­
nie na 1000 zł., z ironicznym  dodatk iem , że p. 
Czecz sk ład a  je  n a  cele dobroczynne, że w re­
szcie „M ieszczanin” z tego pow odu n ie  zaprze­
sta ł a tak ó w  przeciw  p . Gzeczowi wielickiej K asie 
oszczędności, lecz ow szem , chciał uzyskać p rzy ­
znan ie  się do w iny ze s tro n y  p. Gzecza i doku ­
m en t, iż p. Gzecz p izek u p stw em  chciałby rzecz 
um orzyć, jed n ak że  p ro k u ra to r ja  p ań s tw a  w y­
chodzi z zap a try w an ia , że lak ta  te, choć oczy­
szczają p. B ah ikegu  od zarzu tu  dziennikarskiej 
p rzedajnośc i, nie zm niejsza ją  jego odpow iedzia l­
ności k a rn e j. Z dan iem  bow iem  ak tu  oskarżenia 
zm uszenie kogoś do tego, ab y  się p rzyznał do 
czynu karygodnego, je s t rów nież w ym uszeniem .

Do lo z p ra w y  p ro k u ra to r ja  pow ołała św iad ­
ków  : A lek san d ra  Siedleckiego, sek re tarza  rady
pow iatow ej w W ieliczce, F ranciszka A yw asa, 
rów nież z W ieliczki, K aro la  C.zecza i B rodackie­
go, u rzędn ika B anku krajow ego . O skarżony  po ­
stanow ił pow ołać św iadków  odw odow ych do • 
p ie ro  przy  rozpraw ie. M imo to  proces, ja k  się 
zdaje, skończy się jeszcze dziś przed po łudn iem .

K r a k ó w  22 m arca . R o z p ra w a  ic d a k to ra  
„M ieszczanina”, B ahrkego, obudziła  tu  żyw e za­
in te resow an ie . W stęp  na salę rozp raw  dozw olo­
nym  L jl za b ile tam i. Z grom adzeni słuchacze nie 
doczekali się rozstrzygnięcia za jm ującej ro zp ra ­
wki fcrdyż w skutek n iestaw ien ia  się w ażnych 
św iadków  proces m usiał być odroczony.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  W ie d e ń  22 marca. Import w austro- 

węg. obszarze clowym w lutym rb. wynosił koron 
136 ,100 .000 , a zatem więcej o 10 .300 .000  k. 
w porównaniu z tym samym miesiącem roku ubie­
głego. Eksport zaś przedstawiał kwotę 129,900:000 
k., czyli o 3 ,600 .900  k. mniej, niż roku ubiegłego. 
Bilans przeto za luty 1900 r. zamknięto saldem 
biernem 6 ,200 .000  koron.

— W ie d e ń  22 marca. , Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 ’66 do 7 ’67, na maj- 
czerwiec od 7 ’68 do 7 69, na jesień od 7’88 
do 7 '8 9 ; ?yto na wiosnę od 6 ’67 do 6 '69 , na 
maj-czerwiec od 6 70  do 6 ’71, na jesień od 
6 '86  do 6 8 7 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '61  do 5 '6 2 , na czerwiec-lipiec od — do
— na lipiec-sierpień od 5' 70 do 5 71 ; owies 
na wiosnę od 5 ’26 do 5 '28 , na maj-czerwiec od 
5 ’32 do 5 ’34, .na jesień od 5 0 0  do 5 61 ;
rzepak na styczeń-luty od — ■ — do , na sier-
pień-wrzesień od 13’— do 1 3 2 0 ;  olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32 '50  do 33 '50 . Tendencja 
lepsza.

— Li I t ia p e s z t  22 marca. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 ’47 do 7 ’48, na pa­
ździernik od 7 71 do 7 ’7 2 ; żyto na kwiecień od 
6 31 do 9 33, na październik od 6 ’54 do
6*55; owies .na kwiecień od 4 ’9 i  do 4 9 2 ; 
kukurydza na maj od 5 2 9  do 5 3 0 ; rzepak 
ńa sierpień od 12 '80  do 12.90. Oferty na 
pszemcę mierne. Chęć kupna słaba. Tendencja 
spokojna.

W ie d e ń  22 marca. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 6 ’75 do — ’ — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — • — do 
— ' — ■ Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 ’60 do — ' — . Tendencja niezmieniona.

— B ank rolniczy w t  Lwowie. Lwów 22 
marca. vDzis notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 ’— do 14’60, 
pszenica na termin 14 — do 14’2 0 ; żyto gotowe 
10‘80 do l i  20, żyto na termin 10’40 do 1 1 ' — ; 
owies obroczny 10 ’50  do 10’60, owies na termin 
9 ‘80  do 10’— ; jęczmień pastewny 9 ’20 do 10’ —, 
jęczmień nowy 22 —  do 2 6 ’— ; rzepak nowy 2 1 ’50 
do 2 2 '5 0 ; lniauka — '— do — ■— ; groch paste­
wny 11’20 do 12' — , groch do gotowania 13' — 
do 3 0 ' — ; wyka 1 1 ' -  do 13-50: bobik 10’— do

I I ' - - ;  hreczka — do — ; kukurydza nowa 
— do — , kukurydza siara — do — •— ; 
chmiel za 50 kilo do — ; koniczyna
czerwona 1 5 0 '— do ISO-- - ,  koniczyna biała 100 — 
do 1 4 0 ' — . koniczyna szwedzka 1*0' — do 1 70 ' — : 
tymolka 52 — do 64'

Spirytus p a n /a s  Tarnopol 36 - 37 -. na
termin 33-50 do 34"50

Usposobienie eo do pszenicy i żyta. cokolwiek 
lepsze.

i borezej do  se jm u i kw estji językow ej przy  au - 
J  tononiieznych  w ładzach , a n a  posiedzeniu , k tó re  

sit; odbędzie w p ią tek , p row adzić w dalszym  
| ciągu dyskusję, rozpoczętą na posiedzeniu w czo-

lajszem .

OEPESZE

Nowe aresztowania w Królestwie.
Z W arszaw y donoszą 21 m a r c a : W  lej

chwili przyw ieziono z Łodzi lie d m  osób, a r e ­
sztow anych  p rzy  znalezieniu d ru k a rn i „R o­
b o tn ik a ”, k tó rą  dzięki zdradzie nareszcie schw y­
ta n o . Działo się to  w zeszłym tygodniu  i p o ­
licja zacierała  ręce, że sp raw a już skończona. 
T ym czasem  p a rę  dni tem u ukazał się świeży 
n u m e r „R o b o tn ik a ” z w ym ienien iem  im ienia 
zdrajcy , k tórego  nas tępn ie  przy ulicy T o w a ro ­
wej zaszty letow ano. Między przyw iezionym i 
dziś aresztow anym i zna jdu je  się pięciu ro b o tn i­
ków . je d e n  były p raw n ik  i kobieta . W  sferach 
m ia rodajnych  za s ta n aw ia ją  się. czy tępienie 
p rąd ó w  narodow ych  nie s ta ło  się p o d a tn y m  
w ia trem  dla p ro p ag a n d y  socjalistycznej.

W oj n a .
(T elegram y „D zien n ik a  polsk iego").
B er lin  22 m arca . Jak  B iu ro  W olffa d o ­

nosi z B erna , odpow iedź szw ajcarsk iej rad y  
zw iązkow ej na p ro śb ę  B oerów  o pośredn ic tw o  
pokojow e op iew a : R a d a  zw iązkow a szw ajcarska 
w spółdziałałaby  chę tn ie  w p rzy jaznem  p o śred n i­
czeniu, ażeby  zapobiedz dalszem u rozlew ow i 
krw i, poniew aż je d n ak  prezydenci obu republik  
p o łudn iow o-afrykańsk ich  przedsięw zięli bezp o śre­
dn ie  kroki u rządu  angielskiego, ab y  n a  znanej 
zasadzie zaw rzeć pokój, rząd zaś angielski za­
chow ał się w obec tej p ropozycji odporn ie , po ­
n iew aż dalej rząd  angielski ośw iadczył g ab in e­
tow i w aszyngtońskiem u, że nie m a zam iaru  p rzy ­
ją ć  p o śred n ic tw a  jakiegokolw iek m o c a rs tw a , 
p rze to  ra d a  zw iązkow a m usi się zrzec ja triej- 
kolw iek w’ tym  k ie runku  in ic ja tyw y. R adzie nie 
pozosta je  nic innego , jak  w yrazić życzenie, ab y  
obu  stro n o m , p row adzącym  w ojnę, udało  się 
w najbliższej przyszłości zaw rzeć honorow y 
pokój.

L on d yn  22 m arca . D onoszą z B ark lyeast 
pod  d a tą  19 m a rc a : P ołączenie telegraficzne
z D ord rech t p rzyw rócone. Zbiegli Anglicy p o ­
w rócili. Około 700 k a rab in ó w  i w ielką ilość za­
b ran y ch  przez p ląd ru jących  z m agazynów  to w a ­
rów , przyn iesiono  z pow ro tem .

K im b e r ie y  22 m arca. W  niedzielę sły­
chać było ogień karab inow y , u trzym vw any  przez 
w ojsko angielskie, sto jące koło W a rre n to n  i B oe­
rów , m ających  sw e pozycje koło F o u rte strean is . 
Z n as tan iem  ciem ności cofnęli się B oerow ie do 
G hristiany.

I t a p s t a d t  22 n i a m ^ ^ o n o s z ą  u rzędo- 
w nie z W a rre n to n : N ieprzyjaciel obecnie je s t
słabszy, a  z pozycyj n ad  rzeką, k tó re  działa a n ­
gielskie m ogły zająć tylko z wielkim  trudem , 
B oerow ie zab ra li sw oje działa.

L on d yn  22 m arca . D zienniki w iiczo rne 
donoszą z K ro n s tad tu , że p rzebyw ający  tam  
B oerow ie oczekują, silni n a  duchu , m aszeru jących  
ku nim  A nglików . P rezydenci K ruger i S te in  
w ypow iedzieli pełne  zapału przem ow y, w k tó ­
rych dali w yraz p rzekonan iu , iż chociaż n aw e t 
B loem fontein  chw ilow o zaję te  zostało  .p rz e z  
Anglików , to  osta teczn ie niezaw isłość Boerów  
pozostanie zaw aro w an ą .

L o n d y n  22 m arca. B iu ro  R e u te ra  do ­
w iadu je się, że onegdajsza depesza G onalda, 
tycząca się w ym iany  te leg ram ów  m iędzy K ruge­
rem  a lo rdem  S alisburym , je s t w  rzeczyw istości 
p raw dziw ą. L ord  Salisbury  ośw iadczył bow iem  
K rugerow i, że gdyby  angielskim  jeńcom , pozo­
sta jący m  w P ro to rji. spadł choć jeden  włos z 
głowy, będą za to  odpow iedzialni obaj p re ­
zydenci.

P e t e r s b u r g  22 m arca . W  m in is te r­
stw ie sp raw  w ew nętrznych  w y p raco w an o  kom u­
nikat. k tó ry  m a być tym i dn iam i przez rząd 
ogłoszonym . Z aw ierać on m a odpow iedź cara 
n a  p ro śb ę  p rezyden ta  T ra n sw aa lu  K rugera do 
m o carstw  o in te rw encję . K o m u n ik a t ten  sp isany  
je s t za porozum ien iem  z F ra n c ją  i N iem cam i i 
p rzedłożony został carow i, k tó ry  go po tw ierdził. 
Go się tyczy treści te j noty , to  m a  być ona w y sto ­
sow ana dość grzecznie dla A nglji. ale i bardzo  
pow ażnie i spodziew ają  się, że posku tku je . W czo­
raj odbyła się u ca ra  rad a  m in is te rja ln a , w k tó ­
rej wzięli udział h rab ia  M uraw iew , m in iste r 
W itte  i m in is te r w ojny  K uropa tk in .

L on d yn  22 m aro*. K oresponden t dzien­
nika „Daily M ail”, k tó ry  z B loem fontein  przybył 
do K apsz tad łu . donosi, że n a  przeciąg  n a jb liż ­
szych trzech tygodni nie należy spodziew ać się 
żadnych  w ypadków  n a  polu w alki w obec tego. 
iż są  w toku  ro kow an ia  pokojow e.

L on d yn  22 m arca., „T im es” donosi z 
L au ren z o -M arąu e z : Jak  słychać w  rządow ych 
kołach repub lik  po łudniow o afrykańsk ich  pow sta ł 
p la n  po łączen ia T ra n sv a a lu  i O ran ii w je d n o  
p ań stw o , w k ió ie in  K ruger byłby p rezyden tem  
a S te in  generalnym  kom en d an tem .

„T im es” donosi z R ouxv ille : A nglicy o b sa ­
dzili m iejscow ość R ouxville i S m ithfield .

„ S ta n d a rd ” donosi z B loem fon te in  pod d a tą  
20 b . m. Cztery tysiące B oerów  tran sv aalsk ich  
z G olesbergu ułożyło p lan  ucieczki za g ran icę 
k ra ju  B asuto . P aw d o p o d o b n ie  d o s ta n ą  się wszyscy 
do niew oli.

B iuro  R e u te ra  donosi z K apsz tadu , iż u rząd  
w o jenny  zw rócił się w drodze telegraficznej 
do g u b e rn a to ra  australskiego, p ro p o n u jąc  A u- 
stralczykom  objęcie 114 posad oficerów  p iechoty  
i jazdy .  _________________

Sytuacja w Austrji.
(T elegram  „Dziennika P olsk iego" ).
W ie d e ń  22  m arca. N a w czorajszem  p o ­

siedzeniu konferencji po jednaw czej, w  sp raw ie  
języka u w ładz krajow ych czeskich „w yw iązała 
się dyskusja  ogólnej n a tu ry , w  k tó re j zastępcy  
obu  stro n  w yczerpująco  zaznaczyli sw e s ta n o ­
w iska. Ze s tro n y  rządu  zab iera ł głos w  dyskusji 
p rezy d en t m in is tró w  dr. K oerber. W czorajsza 
dyskusja  n ie  dobiegła jeszcze końca. O sta tecznie 
p o s tan o w io n o  na najbliższem  posiedzeniu , k tó re  
się odbędzie dzisiaj, doprow adzić do końca ob ­
rad y  n ad  p ro jek tam i, tyczącym i się refo rm y w y-

telegraficzne i telefoniczne.
Z sejmu węgierskiego.

B u d a p e s z t  22 m arca . Na w czorajszem  
posiedzeniu sejm u w ęgierskiego, p rezyden t m i­
n is trów  ,8zeil w ezw ał izbę do w yboru  depu tać ji 
kw otow ej i postaw ił w niosek, ab y  len  w ybór 
odbył się na posiedzeniu  sobo tn ie in . Poseł P i ­
e l i ł  e r  w ystąp ił przeciw  tem u w nioskow i, w ska­
zując nn lo, żo i ansli-jm ka izba posłów nie 
w ybrała depu tae ji 'kw o tow ej. P rezydent m in i­
strów’ S z e 11 ośw iadczył, że d ep u tac ja  w ęgier­
ska n atychm iast po u k o n sty tu o w an iu  p o sta ra  
się zejść z a u s ti ja tk ą . M andat d ep u tae ji nie 
jest zw iązany an i sesja  p a rla m en tu , an i żadnym  
innym  te rm in em . P oseł P i c b l e r  żąda o tw a r­
cia dyskusji nad  ośw iadczeniem  S z e  II a . P o k a ­
zało się je d n ak , że w izbie nie m a k o m p le tu : 
w obec tego p rzew odniczący  w nosi, aby dyskusja 
nad w n iosk ijłn  p rezyden ta  m m istrów  odbyła 

mię dziś.
P rzy końcu posiedzenia poseł P  i c li 1 e r 

in te rp e lo w ał m in istra  h and lu  w sprawne de- 
fraudacyj. jak ie  zaszły n a  kolei K oszycko-B ogu- 
rnińskiej.

Drugi wodociąg dla Wiednia.
W ie d e ń  22 m arca . N a w czorajszem  po­

siedzeniu w ydziału m iejskiego, b u rm istrz  dr. 
L ueger referow ał sp raw ę budow y drugiego w o- 
dociągu dla m iasta  W iedn ia . N ow e w odociągi 
dostarczać  m a ją  dziennie 200 .000  m etró w  
sześciennych w ody. B udow a w ym agać będzie 
sum y 80  do 90 m iljonów’ koron , k tó ra  p o k ry tą  
zostan ie za pom ocą pożyczki. W ydział m iejski 
uchw alił w yasygnow ać n a  przedsięw zięcie ro b ó t 
p rzedw stępnych  kw otę 9;>.000 koron .

Z parlamentu w t a i e g o .
R z y m  22 m arca . N a w czorajszem  posie­

dzeniu  izby dep u to w cn y ch  poseł G am bray  D igny 
przedłożył w niosek, p o d p isan y  przez cz ternastu  
d ep u to w an y ch  z większośści, w zyw ający ko­
m isję regu lam inow ą, ab y  regu lam in  w ten  sp o ­
sób  zm ieniła, iżby tok p a rla m en ta rn y ch  o b rad  
był zapew nionym . Z m iany  regu lam inu  m ają  
wejść prow izorycznie u  życie po  dw óch dn iach  
po ich w niesieniu  do izhy. bez poprzedn iej dy­
skusji. W niosek ten  w yw ołał og ro m n ą w rzaw ę 
n a  sk ra jne j lewicy. W  im iennem  głosow aniu  
21G głosam i przeciw  8 9  uchw alono  rozpocząć 
dziś o b rad y  n ad  tym  w nioskiem .

Strajki.
FalkfJÓW 22 m arca . S lre jk  już  ukończo­

ny. Dziś pod ję to  p race  we w szystkich kopaliuacii 
w norm alnem  tem pie . Tylko m ała  część ro b o ­
tn ików  ze w zględów adm in is tracy jnych  nie m ogła 
być przyjętą! W ydalonych  zostanie 50 ro b o tn i­
ków . co do tego jednakże  rokow ania są w toku . 
W czoraj n a ład o w an o  242  w agonów  węgla.

Wypadek na kolei.
S t a n i s ł a w ó w  22 m arca. Z pow odu 

źle u staw ionej zw ro tn icy  w jechał dn ia  21 b. m. 
na stacji F alkeu n a  B ukow inie pociąg  m ięszany 
n r . 2858 n a  zastaw iony  to r  m agazynow y i zde­
rzył się z w ozam i, sto jącym i na tym  to rze P a ­
lacz K opera poniósł śm ierć n a  m iejscu , m aszy­
n is ta  Łukasiew icz zo,stał poparzony . Z p o d róż­
nych n ik t żadnych  n ie doznał ob rażeń . Lokom o­
tyw a i trzy  wozy uszkodzone.

W ie d e ń  22 m arca. S luli je j cesa rsko - 
król. wys. arcyks. w dow y z ces. król. szam be- 
anem  i dziedzicznym  członkiem  izby m a g n a - 
ów  h ra b ią  E lem erem  L onyayem , odbędzie się 

dziś dn ia 22  m arca  w kaplicy zam kow ej w Mi­
ra m a re.

W ie d e ń  22 m arca. „W iener Ztg." ogła­
s z a : P ism em  o d ręczn em . w ystosow anem  do p re ­
zyden ta  m in is trów  dr. K oerbera , uw aln ia  cesarz 
cesarzow iczow ę-w dow ę . S tefan ię  od p ro tek to ra tu  
nad  tow arzystw em  Czerw onego krzyża, a  ró w n o ­
cześnie innem  p ism em  odręcznem , w ystosow a- 
neni rów nież do prezyd. m in istrów  dr. K oerbera, 
poruc-za ten  p ro tek to ra t arcyksiężnej M arji 
W alerji.

W ie d e ń  22 m arca . „W iener Z tg .” ogła­
sza : C esarz zam ianow ał p ry w a tn eg o  docen ta ,
d ra  M arjana S m o l u c h o  w s  k i e g  o. nadzw y­
czajnym  profesorem  teo re tycznej fizyki na u n i­
w ersytecie lwowskim .

B u d a p e s z t  22 m arca . Kl ub liberalny 
zam ianow ał na w czorajszem  sw em  posiedzeniu 
A lberta  A pponyi"ego. A lb ina fe a k w e g o . F alka, 
H oranszky ’ego. L anga . M atlekoviesa, A ugnsta 
Pulszky’ego. K olom ana T iszę i T om asicsn  człon­
kam i d tp u ta c ji kw otow ej.

K r a k ó w  22 m arca. S tre jk  robo tn ików  
cliolew karskich zakończył się w czoraj w  p o ­
łudnie . S trc jku jący  uzyskali 10 godzinny  czas 
pracy , tygodn iow ą w ypłatę  i obow iązek ze 
s tro n y  p racodaw ców , w ypow iadan ia  p racy  na 14 
dni naprzód.

K r a k ó w  22 m arca . W  procesie adw . 
d ra  Garo o oszczerstw o, popełn ione drukiem , 
p rzeciw  w spó łp racow nikow i socjalistycznego „N a­
p rzo d u ” dr. D robnerow i, zakończono w pzoraj 
p o stęp o w an ie  dow odow e.

Dziś n a s tą p ią  osta teczne w yw ody s tro n  i 
zap ad n ie  w yrok.

W lecteri 22 m arca . „ F re m d e n b la tt” d o ­
nosi. iż m im o, że w  zasadzie dopuszczono bydło  
z A ustro -W ęg ier na w ystaw ę p aryską , w ystaw cy 
n i e  m o g l i b y  z tego korzystać, z pow odu , iż 
w yznaczono d z i e s i ę c i o d n i o w ą  k w a r a n ­
t a n n ę ,  po łączoną z olbrzym im i kosztam i. 
Z tego pow odu  m in iste rstw o  au ś tro -w ęg ie r-  
skie d la  sp raw  zagr. rozpoczęło znow u ro k o ­
w an ia  z rządem  francusk im .

S id n e y  22 m arca . Z darzyły  się tu  dw a 
now e w ypadk i dżum y.

W a r s z a w a  22  m arca . B ardzo  znam ien ­
nym  w obec pogłosek o zb ro jen iu  się R osji je s t 
fak t, że w łaśnie w zbiorze p raw  ogłoszono prze-t 
p is o skom pletow an iu  liczby koni d la  a rm ji w 
K rólestw ie polskiem  n a  w ypadek  w ojny. P od ług  
tego przepisu  k raj podzielonym  będzie na ok rę­
gi, w k tórych  w ładze w razie w ojny  zaw iad a­
m iane  b ęd ą  te legraficznie lub  sz tafetam i o zaz.ą- 
d anej ilości koni.

W a r s z a w a  22  m arca . W  zarządzie 
m iejskim  toczą się o b rad y  nad  w ażną sp raw ą 
budow y gm achu  szkół ludow ych. G m ach ten  
m a być trzy p ią tro w y m  i pom ieścić m a 20 do 
30 szkól początkow ych.

N a zjazd rzem ieślniczy, k tó ry  m a się odbyć
27 b. m. w P e te rsb u rg u , w yjeżdża z W arszaw y
28 rep rezen tan tó w  w arszaw skich  stow arzyszeń 
robotn iczych . Na zjazd te n  u d ad z ą  się rów nież 
przedstaw iciele rzem ieślników  z Łodzi, P io trkow a. 
R adom ia  i L ublina.

K o n sta n ty n o p o l 22 m arca . A gencja 
k on stan ty n o p o litań sk a  upow ażn ioną została do 
ośw iadczenia, iż w iadom ość, p o d a n a  w p ism ach  
o rzekom ej ucieczce córki su łtan a  je s t zupełn ie 
n iepraw dziw ą.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z K olbuszow ej donoszą 22 marca. Od wczoraj 

popołudniu miasto Kolbuszowa stoi w płomieniach. 
Spalił się cały rynek, gdzie an, jenen dom nie oca­
lał. wicie również ulic bocznych. Spaliła się także 
szkoła i nowa bożnica, podczas gdy kośeiol i starą 
bożnicę zdołano uratować.

Pożar przy gwałtownym wietrze niesłychanie 
szybko się szerzył. Nędza okropna. Dotychczas już 
Drzeszlo 200 rodzin bez dachu obozuje wśród zimna 
poci goleni niebem.

Spłonęło ogółem 160 domów, kramy. szLola, 
biuro ewidencji katastru (oryginalne mapy uratowano), 
dom burmistrza i wikarówka. Sześćset rodzin żyd, w- 
skich jest nez dachu. Przyczyną pożaru była nieo­
strożność służącego w domu zajezdnym, należącym 
do Simclie Altbacha.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  22 marca.

(fr  ) Patrjotyzm angielskich spekulantów gieł­
dowych, ma już dość satysfancji z tego. że emisja 
nowej pożyczki wojennej odniosła sukces zupełny, 
teraz myślą bankierzy i kapitaliści angielscy o wła­
snej kieszeni i radziby zgarnat zysk osiągnięty z o- 
slatniej haussy, zaaranżowanej z „patrjotyoznych” 
motywów. Jakoż zarówno w Londynie, jak i Paryżu 
przedsiębrano dziś na giełdach ogromne sprzedaże, 
skutkiem czego nastał intenzywny prąd zniżkowy. 
Nasz larg i bez tego był dziś w możliwie, jak naj- 
gorszem usposobieniu. Ani pomyślne przebiegi kon­
ferencji pojednawczej, ani zakończenie strejku węgla­
rzy nie wywarło najmniejszego wpływu. Zniżka była 
ogólna, chociaż odbywała się w dosyć powolnym tem ­
pie. Wyjątek stanowiły i dziś tureckie akcje tytonio­
we. które paryski syndykat od tygodnia już prze 
w górę. Zc sfer mających styczność z ministerjuni 
spraw zagranicznych donoszą, że między rządami 
Austro-Węgier. Niemiec i Francji toczą się od pe­
wnego czasu poufne rokowania, co do zniesienia 
premji od exportu cukru.

Wiedeń 22 m arca. Zamknięcie giełdy guilz. 2rn . 30. 
Akcje m slr . ZakŁ kredyt. 235-50, Akcje węg. Zakł. kred. 
187-25, Akcje Anglohanku 124-75, Akcje Unionbanku 
154-50, Akcje Laenderbanku 117-60, Akcje Bankvereinu 
135-75, Akcje Bodencredil 251-— , Akcje gali Banku hipo­
tecznego — ■—. Akcje kolei państw. 134-80, Akc,e kolei 
połudn. 2570 . Akcję tram  w. lit. a) 135‘25, lit. b) 
129-25. Akcje koi. E lhethał 123-—, Akcje kol. Północnej
— • —. Akcje kol. Czerniowieckiej — , Akcje Aipiuy
261---, Akcje Kima Murań, 31 i'5d . Akcje pragskiego 
Tow. żel. 560--- to\v. —̂ r-*. Akcie fabryki broni 184-— . 
Akcje tureckie tytoniowe 151-25, Oblig, w eg. indernn. 
93-10, Henta majowa 99-30. Austr. renta koron. 99'45, 
W ęgierska renta  koronowa 93-50, 56 1. listy Tow. kred. 
zieins. 93'50, 4 proc. listy Banku kraj. 95 50. 4  i pół proc. 
listy Banku kraj. 100-30 4 proc. listy Banku In. 9240 , 
4 i pół proc. l i ty  Banku hipot. 98'50, 5- proc. listy
Banku hipot. 109-—, 4 proc. Gai. oblig. propn. 9 6 2 5
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93'75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 91-25, Losy tureckie 121-50. Marki 
118-05, Kuble 255*75, tow. >—

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 m arca 1900 r.

HOTEL IMPEHlAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierw szo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Miączyński 
z Jasi:iszczą, k . Piwkowicz z Odessy. W. Stoknjski. F. 
Gindal z W arszawy. T. Antonowicz z Kijowa. S Kuppert 
z Londynu. E. Kuziewicz z Jass. O. Jaroszyński, K. Śmiał- 
kowski z Pnryfci. W  B rander z Budapeszlu. K. Sm alskc. 
S. W endernitz z Pragi. Z. Józefiński z Foltuszan. O. 
Krnjowi.cz z Odeihergu. F. Zminkiecz z B em a. K. Hada- 
<%ek z 8vberji.

HOTEL EUROPEJSWi. Hr. Komarnicki z Jarosła­
wia. N. Gołaszewski z Toustohah. Gh. W ernerl z Paryża. 
S. B ranns z W ygody. J. Grilnwald z Jezupoia. K. Mar- 
morosz z Karowa. J. Gradowski, H. Andronowski z Rosji. 
H. Hoynigg z W iednia.

Nadesłane.
(Rubryka Ul me pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Ani. Rcicki (Berger)
s p e c j a l i s t a  ula chorób wkkórnych i wenerycznych, 
chorób k o 1> i e «'y c h i p ę c h e r z o w y c h ,  l e c z y  
nictiida doświadczoną, długoletnią, także na wzór zakładu 

>v Lindenwiese i parą.
O r cl y n u j u od gndzmy 9 dn 11 rano, a popołudniu od 

godziny 4 do (i.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydam- z apteki w

sposób dyskretny. (Poradnik poczta 1 zł. 26 ct.J. Ulica
Zimorowicza 1. 5, l,wó\v. 185 3 —104

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W aielier zatrudnieni są ci s^nnii pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia sfL* 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31 34—?

Dr, dentysta Wiktor Jankowski.
ZakłaJ d en tystyezn o-tech n i zny

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 10—50

Quaker

W szelk ie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69 10

m potrdCGiiia prowizji nfe towtow
K A N T O R  W YM IAN I '

c. t. tgrcp. f i  atcyju. Banku hitmteeznego
(5m 97*ykali8ki owies gnieciony) jako polew ka lub zupa, k tóre to p o traw y  m o ż n a  sporządzić każdoczeónie z gorącą

wodą w  10— 15 m in u t, są zerowe i  delikatne.
sw&Fi 3Sł*er OiŁd;®**6 v«. mr*€$<}aeict <!o *f»bycia. ~cijm



STRZAŁ W SERCE.
ROMANS .

Przekład z francuskiego.

O tarł czoło po tem  p o k iy te  i m ów ił dalej 
głosem  siln ie jszym :

— D la h o n o ru  człow ieka, k tó ry  już  nie 
żyje, k tó rego  śm ierć zgrom adziła tu  sąd  i sp ro ­
w adziła tego oskarżonego , k tó ry  je s t n iew innym  
—  dla h o n o ru  P io tra  R ag o n a , chcę w ierzyć, iż 
nie w iedział ja k ich  bezecnych  sposobów  użyła 
jego  m a tk a , ażeby  d o p iąć  celu am bitnego .

Lecz n a  ty m  punkcie  n ie  m ogę p an o m  dać 
pew ności ab so lu tn e j. M ogę tylko w  logicznem  
przypuszczeniu , rozw inąć  szereg dalszych w y­
p ad k ó w ... M usiało przy jść do tego, że w idząc 
łzy i sm u tek  M arji-R óży  — P io tr  R a g o n  odgadł 
je j pośw ięcenie. M aija -R óża , w  obaw ie  Cecylji, 
n ie m ogła nic pow iedzieć i w tedy  R ag o n  m u ­
s ia ł zapy tać  m atk i. M atka w yznała  m u  zapew ne 
w szystko ... co pom iędzy n im i zaszło ? N ie w iem . 
Cecylka je.dynie m ogłaby  pow iedzieć... lecz on a  
n ie  pow ie. T o  tylko n ie  u lega w ątpliw ości, że 
R ag o n  zab ra ł listy, pozosta łe  w  sp ad k u  po  ojcu ... 
Gzy w chw ili u n iesien ia , dum y, czy żalu, — 
chcia ł zw rócić je  M arji-R ó ży ?  N ie sądzę... To 
tylko p ew n a , że spo tka ł sw o ją  narzeczoną w lesie 
B elle-E toile... M arja-R óża b łagała  n ezw ątp ien ia  
o zw ro t lis tów ... o n  odm ów ił... W ted y  dziew ­
czyna, w  p rzystęp ie  rozpaczy, rzuciła się do rąk  
nędzn ika , chcąc w ydrzeć m u  to , czego o d m a­
w iał... N asta ła  k ró tka  w alka i n ie s te ty : M arja - 
R óża. zw yciężona, m usia ła  uciekać.

P rezes p rze rw ał M ichałow i p o r a ź  pierw szy.
—  Jak  p a n  m oże odtw orzyć w  ten  sp o ­

sób  to , co zaszło pom iędzy  R ag o n em  i p ań sk ą  
córką ?

— P a n ie  sędzio, p o trzeb u ję  tylko p rzy ­
pom nieć uw ag i w  rapo rc ie  d o k to ra , k tó ry  m iał 
polecenie o b ejrzen ia  t r u p a -..

P rezes poszukał w  ak tach , znalazł' ra p o r t j 
p rz e c z y ta ł:

„O prócz strzałti, k tó ry  śm ierć spow odo­
w ał, zauw ażyłem  p o tłu c z e n ia , pochodzące od 
u p ad k u  n a  skały  i ślady  w alki osobistej. W alka 
ta  uprzedziła  s trza ł śm ierte lny . Czy m ocow anie się 
odbyło  pom iędzy  o fia rą  i m o rd ercą , lub  pom iędzy 
o fia rą  i d rug im  przeciw nik iem  ? T o  izecz dochodze- 
m a spraw ied liw ości. S praw dziłem  w  końcu, n a  rę ­
kach R a g o n a  zad raśn ięc ia  tak  głębokie, że jego  
przeciw nik  zapew ne tak ie  sam e ślady  posiada.

(80) P o d  paznogciam i R a g o n a  pozostały  kaw ałk i 
ciała w y sza rp an e  i m o żn ab y  rozpoznać p rze­
ciw nika po  b ru zd ach  w yżłobionych n a  rękach  
paznogciam i ofiary ...

M ichał zaczął m ó w ić ;
—  W idzicie panow ie , iż nie tru d n o  było 

od tw orzyć tę  scenę... N a rękach  m ojej córki 
w idn ia ły  ślady w alki... W ięc to  M arja-R óża 
sp o tk a ła  się z R agonem , o n a  była ofiarą  jego 
b ru ta ln o śc i... A kiedy n az a ju trz  po  zabójstw ie, 
przy  ognisku , rozpalonem  przez G oliata i Ba- 
s ty la .  znalazłem  list oszczędzony przez p ło ­
m ienie, ła tw o  m i było odg ad n ąć  cały d ram a t... 
ca łą  ta jem n icę  przeszłości, k tó rą  obecnie znała 
M arja -R óża ...

—  K to o d eb ra ł listy od R agona  ? K to je  
zniszczył? K to chciał je  spa lić?

M ichał w skazał n a  oskarżonego.
—  K to, jeżeli n ie  ten  człowiek.
P rezes z a p y ta ł :
— O skarżony , czy słyszałeś ?
— Słyszałem .
— Jak ą  m asz odpow iedź?
— W obec  bolesnego w yznan ia  p a n a  D u- 

plessy, m ilczenie m oje nie m a  w arto śc i... W i­
działem  w alkę pom iędzy  M arją -R ó żą  i P io trem  
R agonem , po k tó re j n a  rękach M arji-R óży  p o ­
zostały  k rw aw e ślady ... Słyszałem  w szystko i 
zrozum iałem ... O to dlaczego w yzw ałem  R a ­
gona , a kiedy u m a rł — w okolicznościach już  
przezem nie opow iedzianych  — spaliłem  pap iery , 
przyczynę nieszczęść... O becnie p an o w ie  w ie­
dzą w szystko... D odam  tylko je d n o : że R agon  
sam  się zabił... Choć życie jego do m n ie  n a le ­
żało, choć o d d aw n a  zasłużył na u k aran ie , nie 
chciałem  plam ić się k rw ią  jego. pom yślałem  
o M arji-R óży ...

M ichał w yszedł z g łow ą spuszczoną.
O p in ja  publiczności zdaw ała  się być po 

s tro n ie  M arcignyego.
—  P rzypuszczam , że go nie skażą.
— T o  byłoby  niespraw iedliw ie.
—  T ak i dzielny c h ło p a k !...
—  N a jego  m iejscu  tak  sam obym  p o ­

stąp ił.
G olia t i B asty l ściskali się za ręce w m il­

czeniu.
Oni także d o b rą  m ieli nadzieję.
Z am knięto  posiedzenie.
Przysięgli wyszli dla n a ra d y .
N arad y  trw a ły  tylko k w adrans.
P rzysięgli ukazali się, a p rezydu jący , sto jąc , 

w y g ło s ił:
—  Zw ażyw szy wszystko, w edług m ego su ­

m ien ia  i spraw iedliw ości, obw in iony  nie jest 
w inny .

O zw ały się g łośne b raw a.
P rezes nie zdołał przyw rócić spokoju . 
M arcignyego uniew inn iono .
S łu ch a jąc  w yroku , s ta ra  Cecylja zrozum iała, 

że M arcigny uszedł je j zem sty.
K rzyknęła dzikim  głosem  i u p ad la . 
W yniesiono  ją  z ks a lija  nieżyw ą.

DZIENN1K POLSKI z dnia 23 marca lyOO r.

VII.
Wyrzuty sumienia.

M ichał opuścił salę posiedzeń, w stan ie  
tru d n y m  do op isan ia , b łąkał się po ulicach 
A lberty ille ja k  p ijany .

N a drodze do dom u siły go opuściły , za ­
chw iał się i u p ad ł zem dlony.

Długo tak  leżał bez p rzy tom ności.
Noc nadeszła, n ik t n ie  przechodził.
Deszcz zim ny  zaczął padać, przem oczył 

n a  nim  u b ran ie , a on  je d n a k  nie przyszedł do 
siebie.

D rw ale, p o w raca jący  z lasu , znaleźli go. 
poznali i p rzen ieśli do  dom u.

P rzyw o łano  dok to ra .
N azaju trz  w yw iązało  się zapalen ie m ózgu.
D oktor, p ro s to  o d  chorego udał się do 

ho te lu , gdzie F ryderyk  i M arja -R óża  m ieszkali
jeszcze.

— P a n  D uplessy chory  — rzekł — sam  
jest, bez opieki.

— N iebezpiecznie?
— T ak ... n ie o d pow iadam  za jego  życie...
F ryderyk  i M arja -R óża  spojrzeli na siebie

z p rzerażen iem .
D la F ry d e ry k a  było s traszne ...
Czy będzie m usiał jeszcze w yrzucać sobie 

śm ierć przy jaciela , b ra ta ? ...
—  D obrze, doktorze — rzekł —  zrobim y, 

cośm y pow inn i...
A po odejściu  dok to ra  rz e k ł:
— S łyszałaś, najd roższa i zrozum iałaś...
— T ak .
—  M ichał w niebezpieczeństw ie. Ja  nie 

m ogę zbliżyć się do niego, byłoby to  zabić go... 
Ale ty , ty , k tórej nie p rzesta ł kochać...

— P ó jdę , będę go p ie lęgnow ać.:.
Tego sam ego dn ia  p rzen iosła  się do  B lanc- 

Ghernin.
K azała przynieść sob ie łóżko do pokoju , 

obok lego, w k tó ry m  b ied n y  M ichał leżał w 
śm ierte lnej gorączce i nie poznaw ał nikogo. 

D oktor odchodząc p o w ie d z ia ł:

go an i n a  chw ilę, p an n o

przyrzekam rzekła ze

— N ie odstępu j 
M arjo-R óżo .

— Nie ruszę się. 
łzam i.

M ichał bard zo  się zm ienił, postarzał.
W łosy  zupełn ie m u  zbielały.
O dkąd  znaleziono go n a  drodze, był w 

stan ie  p ro s trac ji, zbliżonym  p rzerażająco  do 
śm ierci.

W eszła cicho do poko ju . G ruby  dyw an  
głuszył odgłos kroków . M ichał nic nie słyszał. 
P rzy su n ęła  się do łóżka. Nie poruszy ł się. Ujęła 
go lekko za rękę. N ie czuł tego zupełnie. O śm ie­
liła się.

P on iosła  do u st tę  rękę, po tem  pochyliła 
się i złożyła poca łunek  n a  czole chorego.

Doktor pow rócił p o  popo łudn iu .
W ydaw ał się zrozpaczony.
M ichałowi było co raz gorzej.
— N ie pozna p an i — rzekł do M arji- 

R óży —  a jeżeli nie p rze trzym a choroby , um rze 
bez odzyskania p rzy tom ności.

M arja -R óża  w strzym yw ała  łzy.
Czuła, że p o trzebu je  odw agi, że m usi za 

chow ać krew  zim ną.
U siad ła u w ezgłowia łóżka M ichała.
T ak  cała noc przeszła.
Co chw ila podnosiła  się, ca łow ała chorego 

i p a trzy ła  n a  niego długo.
R an o , spodziew ała się, że oprzy tom nieje .
P o ruszy ł się, o tw orzył oczy i zam k n ą ł je 

zaraz.
D okto r zadecydow ał, że ch o ro b a  się zw ię­

ksza.
— W  tej chwili je s t spoko jny , lecz może 

przy jść n a p a d  gorączki gw ałtow nej. S trzeż go 
pan i, m oże bow iem  godzić n a  sw oje życie...

N iepo trzebne  zastrzeżenie . . .  D ziew czyna 
p rze ję ta  by ła n ieskończoną litością dla tego 
kochanego b iedaka cierpiącego i m ów iła ze zło- 
żonem i rę k a m i:

—• O m ój op iekun ie! m ój ojcze... o d d a ła ­
bym  z chęcią życie za c ieb ie!... Ja  w szystk iem u 
jestem  w in n a ... p rzezem nie je s te ś  nieszczęśliw y... 
O c h ! ..  ojcze m ój kochany , chc ia łabym  w szystko 
dla ciebie pośw iecić...

D rugiej n o ry  rzucał się gw ałtow nie, od p y ­
chał okrycie, zryw ał lód z głow y i chciał w yska­
kiw ać z łóżka.

Krzyczał głosem  p rze raża jący m :
— P ó jdę... zab iję tego człowieka, sp raw cę 

wszystkiego złego... Z abiję tego, k tó ry  dep ta ł po  
m ojem  sercu...

Zaledw ie z pom ocą służby zd o łan o  go u- 
trzym ać.

U spokajała  go. m ów iąc, jak  do d z ie c k a :
— Jak iś ty  n iedobry ... Dla c z e g o '  m nie 

m artw isz? ... Z aśn ij trochę... Będę oie p ie lęgno­
w ać, w yzdrow iejesz...

S łuchał tego słodkiego głosu, spokó j i sen  
pow raca ł.

N azaju trz  dok to r p ierw szy  raz /.robił n a ­
dzieję w yzdrow ienia.

F ryderyk  kilka razy  n a  dzień przysy ła ł po 
w iadom ości.

M arja-R oża p isa ła  zaw sze do niego, w ie­
dząc, ja k ą  p rzy jem ność sp ra w ia ją  ojcu je j listy. 
Lecz te j nocy, p ierw szej spokojn iejszej, usłyszała 
zam ykającą  się b ram ę. S po jrza ła  n a  zegar. Bli­
sko pó łnoc. D oktor odszedł p rzed  godziną.

K toby  to  m ógł b y ć?
N araz  usłyszała szelest w  poko ju  o b o k . 

P odn iosła  się, o tw orzyła drzw i i cofnęła się. 
tłu m iąc  okrzyk. P rz ed  n ią  s ta ł F ry d e ry k  z tw a­
rzą  łzam i zalaną.

— Boże m ó j, ojcze, co się s ta ło ?
— Nic, nic, uspokój się...
— P o  co p rzyszedłeś?
— L isty  tw o je  tak ie rozpaczliw e... chcia­

łem  zobaczyć M ichała... choć raz jeszcze... uca­
łow ać go...

— C hodź ojcze, śp i te raz ... A  choćby  nie 
spał i ta k b y  cię n ie  poznał...

Zbliżył się d rżąc do łóżka i uk ląk ł. Ujął 
zw ieszoną rękę M ichała i pocałow ał, m ó w iąc :

—  P rz eb a cz !  p rzebacz M ichale! Zaw sze cię 
kochałem , chciałbym  um rzeć dla c ie b ie !

P a trzy ł długo n a  tę tw arz  p o o ra n ą  cier­
p ien iem . *

— T c m oja w in a !  Ja  byłem  w ystępnym , 
a ty  n iew inny  poku tu jesz ...

O dchodząc, zapy ta ł M arji-R óży :
—  Mogę przyjść n as tęp n e j n o cy ?
— Z aw iadom ię ojca.
M ichał w ciągu dn ia  w sp iera ł się na rę ­

kach, unosił się k ilk a -ra zy  n a  łóżku i w odził 
oczam i dokoła. M arja-R óża w obaw ie , żeby je j 
nie poznał, uKryia się za firanki.

W ieczorem  ta  sam a  scena. Nie zdążyła się 
ukryć, lecz ch o ry  o p ad ł n a  łóżko, n ie  poznał 
je j i zasn ą ł n a  p a rę  godzin. W  n o cy  Fryderyk 
przyszedł znOw, lecz ty m  razem  M arja -R ó ża  nie 
pozw oliła w ejść m u do chorego , zosta ł w  je j 
pokoju .

M arja -R oża  poszła do ojca.
(Ciąy dalsey nasteyń)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
p o  1 V* c e n ta  o d  w y r a z u .

B llity  wizytowe, zaproszenia, karty  i liaty 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aatcel Przy- 
u k k  we Lwowie, ni. Lindego 4.

łM

IM<ata

po-
Dca JO SlIWMi KoStlk

64 ct. */, kil g ram a fam ilij­
nej K aw y , M n iłe
deserow e ze śm ietanki, 
M arm oladę m orel: 

wą i pomidorow ą poleca najtaniej

L ZADURDWICZ i Spółka
158 Lwdw A k ad em ick a  tf.

Na święta! 
„M p is tr i"  zielony i żółty

do przyprawiania likieru

,,Chartreuse”
PATRONY 

do robienia wódek I likierów
w różnych smakach wraz z prze­

pisem utycia.
Eeencje do w ódek

poleca 231 1-?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ffilta Imisci D e U
je i t  najlepizym  środkiem  

do wyniszczenia pewnie, szybko szczury 
i myszy Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. 
Do nabycia w pakietach po 30 i 60 kr. 
w ap tek ach : pod .W ęgierską Koroną* 
plac B ernardyński i w ro w ej przy ul.

Akademickiej 23 w e Lwowie.
W  Kołomyji w aptece Stenzla i S ch w arza ; 
w aptece  pod ortem  w Druhobyczu i 
68 w aptece w Żółkwi. 1 0 —10

PAPIER WLINSI
Przeszło 80 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale- 
oanego przez najznakom itszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie lle- 
ły to , zakatarzenia, zapalenia pleral I oler- 
pień gardlaayob, reumatyznów, boleści 
w krzyłaoh itd. W ymagać podpisu .W linsi* 
na każdem  pudełka. 2010 9—?

W Paryżu ulica Sekwany 31.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikola. 

scha, W ewiórskiego, E hrbara  i R uckera- 
W  Krakowie w aptek. pp. W iszniew­

skiego Redyka i T rauczyńsfcego; w Bo­
chni u p. Michnika.

Naturalno (

W IN A
węgierskie, a u str ackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości | 

pelena Imadeł herbaty

EDUBEDA SIEDLI
w e  L w o w i e  

plaa Mariacki llnzha 10.

P a d a  law iadow cza Tow. I. Związkowi j 
drukarni we Lwewie, stów. z a r.jts tro w . 
z niaogranicroną poręką, zaprasza niniej- 
szem wazystkieb P. T  C iłonków tego 
Tow arzystw a n a  zwyczajne Joroczue

Walne Zgromadzenie
które się odbędzie 

w Niedzielę dela 25 Marca 1900 reku
o y odzitiie U  przed południem  w lokalu 
d rukarni (ni. Lindego 1. 4  dom  własny), 
z uastępnją-ym  porządkiem  d z ien n y m : 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego pół­
rocznego W alnego Zgrom adzenia. . W e­
zwanie 3 członków do podpisania p ro ­
tokołu z odbywającego się W alnego Zgro­
m a d z e n i. 3 Spraw ozdanie Rady zawia- 
dowczej z czynności w roku  1899. 
4  Przedłożenie Zam knięcia rachunków  i 
Bilansu ra  rok 1899. 5. W nioski R*dy 
zaw iadcw czej: aj na  udzielenie Dyrekcji 
absolutorium  za czynności i rachunki 
w roku 1899; b) doty zący podzia łu  zy­
sku osiągniętego w XXVII roku  adm ini­
stracyjnym . 6. W ybór dwóch członków 
Rady zawiadowczej na  przeciąg la t trzech 
(1900—1902) w miejsce; ustępujących 
z kolei. 226 1 - 1

W e Lwowie dnia 21 M arca 1900 r.
B a d a  zawiadowcza.

w i o s e n n ą  S w l e i ą  
b r y n d z ę  otrzym ał i poleca

I r  Z. Zaduriwicza i Spółki
158 Lwów  Akadem icka 6.

J u ż
h a n

Z kolei państwowej.
Z dniem  5 m arca  b. r. o tw arto dla 

rnebu  osobowego i ograniczonego ruebu 
pakunkowego przystanek .O bR szki*, po­
łożony między stacjam i A lweinia-Reguli- 
ce i Trzebinia, n a  szlaka Skawce-Siersza 
w odna w obrębie c. k. Dyrekcji kolei 
państw ow ych w Krakowie

Czas odjazdu pociągów zatrzym ują­
cych się na  tym  przystanku jest nastę­
pujący :

a) w kierunku do Sie>sr.y w odnej: 
Odjazd pociągu Nr. 6051 o godzinie 

7-36 z rana,
Odjazd pociągu Nr. 6053 o godzinie 

6 4 4  wieczór.
b) w kierunku do Suchej:

Odjazd pociągu Nr. 6052 o godzinie 
6 42 z rana,

Odjazd pociągu Nr. 6054 o godzinie 
6 16 wieczór.

Bilety jazdy wydaje się w sam ym  
przystanku.

Pakunki przyjm ują się za opłatą w 
stacji odbiorczej.

Związek kat. Tow arzystw  i zakładów 
dobr czynnych zw raca się do P. T. p u ­
bliczności z prośbą, by raczyła przyjść 
z pom ocą ub g ej, inteligentnej osobie S. 
m atce tró j,a  dzieci. Związek zam ierza 
otworzyć nieszczęśliwej m atce pralnię, 
lecz 1 rak  jt-j środków, by m ogła na po­
czątek spraw ić s hie potrzebne przybory 
i bodaj chwilowo skrom ny lokal opłacić. 
Pom oc ndzielona, na  którą sw em  cno­
tliwe m życiem zasługuje, wydźwignie ją 
z nędzy, zabezpieczy byt jej i jej dzie­
ciom, nie da im  zginąć i nauczy praco­
wać. Łaskaw e datki proszę przysyłać pod 
a d resem : Związek kat. Towarzystw  do­
broczynnych. Lwów, R ynek 30, I p.
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Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy, tokar.y, far­
biarzy, kapelusznlków, blacharzy, 
i wogole wszelkich profeshnlstów  
ustanowiłem wyjątkowe ceny zni­
żone na wszelkie potrzebne ma- 
terjały, co podaję do powszechnej 
wiadomości Szan. pp. Majstrów.

Główny skład farb I materjalów 
Alojzego Hubnera

L w ó w  Rynek 1. 38.

Grzebień
siwy lub rudy 
na blend, tru - 

ustne Inb 
ezarne barw i 
jak  naturalne .

Zadziwiająca 
no w ość!

Paten t niem iecki. Pod gw arancią n ie ­
szkodliwe. Tys ąće w użye u. Za nade- 
słeniem  2 zł. (także w znaczkach poczt.) 
franco i oclone. Zaliczką o 20  ct. więcej.

Siegfried Feith Berlin N. W.
5011 K lnpstookstrasse 21. 2—?

i

M onopol

H E R B A T A
»  » - *  z  R ^ k ą

w yborna, św ieża
wszędzie do nabycia

a gdzie niem a w prost

z  M a g a z y n u

JULMA GBOSSEGO
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski.

Bank Rolniczy
we Lwowie plac Smolki liczba 5

poleca

do zasiewu wiosennego:
Oryginalny jęczm ień szwedzki drugorzędny,

, ,  szkocki zwany Zukunftsgerate, dający 500 do
600 kg. więcej jak  inny,

,  owies górski olbrzymi,
,  ,  szwedzki Ligovo,
, ,  W ettertro tzer w ytrw ały i plenny,

produkcii,
,  probsta jsk i, syberyjski i in n i 

gatunki.179 2 - ?

oraz krajowej 

w ypróbow ane

Buraki oryginalne angielskie
Engl. Growu Long R eed Mammoth.

I ś z y s t t ie  powyższe iMW są bardzo plenne i wytrwale,

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Z A S S 0 W p o d  C z a r n ą
poleca do ku ltu r w iosennych następujące

£  Nasiona leśne. 2

L. 808.

n k u r
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę dregomistrza przy 

Wydziale Rady powiatowej w Mościskach z płacą roczną 1.2C0 ko­
ron, z dodatkiem aktywalnym w  kwocie 240 koron i wreszcie z pra­
wem do zwrotu kosztów podróży i dyet według ustanowionej normy.

Ubiegający się o powyższą posadę, mają wnieść odnośne poda­
nia swoje własnoręcznie napisane, do Wydziału Rady powiatowej 
w Mościskach najdalej do dnia 15. kwietnia 1000 i w takowych wie- 
rzytelnie wykazać;

1. odbyte studja,
2. praktyczną znajomość budowy dróg i mostów,
3. znajomość języków krajowych, — i wreszcie
4. nieposzlakowany charakter.
Posada powyższa jest prowizoryczną, z czasem jednakże może 

być stale nadaną, jeżeli kandydat pod względem uzdolnienia, pilności 
i charakteru odpowie w zupełności swojemu zadaniu i regulaminowi 
służbowemu.

Kandydat wykazujący wyższą kwalifikację, a tern samem m o­
gący oddać większe usługi, może liczyć na bezzwłoczne podwyższenie 
wyznaczonej niniejszym konkursem dotacji.

225 2 -3  Z Wydziału Rady po wiato waj.
Mościska, dnia 14. marca 1900.

Sekretarz: Jabłoński. Prezes: Stadnicki.

NOWA FIBMA 
F. Kornecki i Sp.

W E  L W O W I E  
P a s t i  H usmana 1 (obok fotc plastikonu)

poleca w  w i e l k i m  w y b o r z e

Materje na suknie d a m s k ie
p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć

Mtr. od ct. 40, 50, 60, 80, złr. 1-T , 1 2 0 , 1 4 0 , 1-80, 2 - ,  2-50, 2 80,
i wyżej.

P ł ó t n a  i c h i f f o n y
z najpierw szych fabryk.

ś l u b n y c h

S --

201 2 - 4

Sporządzanie kompletnych w y p ra w  
w zakresie bielizny.

iN T  P ró b k i gratis 1 franco. -

' W

NOWA FIRMA 
F . Kornecki i

P a s t i

S p .
W E  L W O W I E  

Hausmanna 1 (obok fotoplastikonu).

7(1 p f  pół M iy /Y  niezrów nanej dobroci 
( U  b L  kilo IW all I arom atycznej, do na

Leonarda SMiego
Lwów, B a t o r e g o  2 .  — 5-kilowe wo- 
teczki franco wysyłam do wszystkich 

50  miejreowości. 70—90

N a z w a

Jodła. Pinus abies . .
Sosna pospolita, Pinu*

s i ly e s tr is ........................
Sosna czarna, Pinns an

s t r i a c a ........................
Modrzew, Pinns la rix  
Św ierk , P inus picea , .
Akacja Pobinia pseudoac. 
Buk, Fagus silv. . . .
Brzoza, Betnla alba . .
Głóg Crataegus m onogyna

Cena za 
1 funt

kor. bl.

60

61

40
4(
40
70
50
60
40

N a z w a

Grab. Garbinus betu lus . 
Jasion, F rozinus e ice ls io r 
jaw o r, Acer pseudoplatan. 
K Ln, Acer p latanoidea 
Olcha czarna, A lnus gin-

t in o s a ..............................
Olcha biała, A lnus incana 
Żarnow iec, Spartinm  sco-

p a r i u m ........................
Z iarnów ki jab łek  . . . 

,  gruszek . . .

152210—80

Cena za 
1 funt

kor.

U  _

bl.

Nasiona badane przez stację dośw iadczalną wyższej ck. szkoły rolniczej w D ablanach.

Cennik sadzonek icśnyoh, drzew parkewyoh, krzewów ezdebnyoh I reilln 
pnących na żądanie odw rotną pocztą opłanie. W

óooooooóoooooooooooóoooóó
Ogłoszenie.

Gmina miasta L w o w a  potrzebuje dla swych zaprzęgów około 

1.000 metrycznych centnarów siana z dostawą loco miejski dworzec 
budowniczy pod 1. 8 ulica Zielona we Lwowie.

Rtflektanei zechcą nadesłać próbki siana wraz z ceną do III. 
biura Magistratu. 220 1— 1

_______________ coooooocxxxxxxxxxxxx>sooc»
Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.

De Lwewa przyotiedzą:
:  K rakowa
( Podwołoczysk (trłów. dw.)

,  na  Podz 
i  Tarnopola-Kopyczyi 
t Borek W.-Grzymałc

mec 
owa

z Jarosław ia ■ •
« Czemiowiec-Itzkan
i  Chodorowa-Podwysokiego

t  Stryja, S tanisław ow a .
i  B e łż c a .............................
z Rawy Ruskiej i Sokala
i  J a n o w a .......................
z Brznchowic . . . .  
i  Zimnej W ody 7 T 0  r. 1

rano przedp. popol. wiecz. noc
6 0 0 9-00 1-8C* 6 1 0 9-56
3-30 8-06 2-36* 5-40 1025
3-06 7 4 4 2-20* 6 1 6 1 0 0 8

2-36* 10 26
3-30 2-36 6 40

11-15
6 10 11-66 1-50* 6-20 10-10

11-65 6 20 10-10
7-5o 10-80
7-56f i '40 10-30
7-56 1-40 1 2 1 0

5-66
8-15 6-56

J7 4 0 101 ;7-588 9-219
6-60° 8-15 |5 5 b
6-00 9*00 11-15 6-10 9-55

hneUzuge); { od  1/ 5  3 1 /5  i od

Ze Lwewa edohedzą:
do K rakow a........................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podzam cza 
do T arnopola - Kopyozyniec 
do Borek W .-Grzym ałowa 
do Jarosław ia  . . . .  
do Czerniowiec-ItzPan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ł aw ocr , Budap. 
do Stryja, Chyr., S u c h e jjf )  
do Stryja, Stanisław ow a
do B e ł ż c a ........................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a / 9 4 6  wiec. t t  
do B rznchow ic 2*51 * n. ś. 
do Zimnej W ody 8-20 • 

od 1 6 /9  3 0 /9  co d z ień , ■ a  
od 1 /6 — 1 5 /9  ♦  1/6 —  15/9 w  d n i p o w szed n ie ; f f  od  1 /6 — 1 5 /9  w  niedzielo  i

i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od  7 /6  1 0 /9 .
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 '80 rano  ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8 '15  wieczór

rano przedp. popol. wiecz.
4 1 0 8-45 25 5 * 6-40
6 1 5 9-86 1-65* 7-20
6-30 9-63 2-08* 7 4 2

9-85
9-86 155*

5-25
6-80 9-45 2-46* 6.26 \
6 8l) 9-45 2-46* i
6-20 7-00

9-lO f 8-06 700*
9-10 7-00

10-10
1 0 1 0 7 1 0  ,

9-25 12-50tt 8 1 6 6-604 ł
6-50° 1 0 1 0 8-26" 7 1 0  1
4 1 0 8-46 5-26 6-40
1 |5 - - 1 6 / 9 w  n ied z ie le  i i

noc 
10-60 
12 60 

i i ‘io  
1 1 8 2  
11-10 
1110
1040
2«S

rs-iett 
■ UH

lf-5 0

święta; od 1 /6 -3 1 /5

Redaktor: Dr. K ionien  Osta*xewski-Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i ,  a .  M i l s k !  i S p Z drukarn i M. Schm itta  i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


